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PiąkiW projekt dam dla kpt.
Dnig' dzień gości Warszawa 

znakonbtogo lotnika polskiego, 
kapitana Orlińskiego

Młody bohater używa w ca
łej pełni rozkoszy wypoczy n 
ku po 28-dninw j podroży w 
przestworzach, pełnej nadludz
kich trudów".

Kapitan Orliński jest bohate
rem dnia. Na każdym kroku 
witany jest owacyjnie przez pu
bliczność.

Twardy obowiązek odwoła 
go jednak niedługo ze stolicy: 
kapitan Orliński odiedzie za 
parę dni do macierzystego od
działu —  11 pułku lotniczego— 
w l idzie.

Rozpocznie lam codzienrą 
szara, prace oficerska. W  zapa- 
ctlej kresowej mieścinie w typo
wym „małym garnizonie", nie 
powinien uczuć kapitan Orliń
ski, że rodacy’ zapomnieli mu 
jego ogromnych zasług.

Ale tak nie będzie. W ym ow
nym dow<; dem żywej wdzięcz
ności społeczeństwa jest list do 
nasze Redakcji, który otrzy
maliśmy od p. nż, W. K. Hen- 
nenberga, bztego asystenta Po
litechniki Warszawskiej:

Pro] hł inż. Hżrcsiufcer^a
Do Redakcji „A . B C.“ , 

Warszawa, Spitalna 12.
WSzanowny Panie Redakto

rze!
Ninieiszem mam zaszczyt pro

sić Redakcje Pańskiego Pisma 
o doręczenie znakomitemu, lot- 
mkoi"i naszemu, p. Bolesławowi 
Orlińskiemu, załączonego przy 
niniejszym, mego zobowiązania, 
wynikłego z uznania spełnione
go przez Niego

CZYNU.
Mam nadzieją, że zobowiąza

nie moje zapoczątkuje posta
wienie własnego domu lotnika 
polskiego, który z podziwu 
godną energja i wolą przeleciał 
p.d Europy i całą Azją pod zna
kiem biało-czerwonym!

Z szacunkiem 
Hennebcrg, arch.

Odpis listu:

Wielmożny pan Bolesław 
Orliński, kapitan - pilot. Do 
głębi wzruszony ustanowionym 
przez W . Szanownego Pana Ka
pitana xśi ordem lotniczym, tak 
wiele Polsce przynoszącym 
chwały i dającemu p omienną 
podnietę w pracy nasze) co 
dziennej, —  pmszę najuprzej
miej meadmówić mi prsyjęc.a

daru mego. Pracownia moja 
architektoniczna w dowód naj
wyższego uznania czynu Fań
skiego, zupełnie bezinteresow
nie wyykoua cT,a W . Szanowne
go Pan? Kapitana, według Jego 
życzeń, komplet planów pro
jektu domu mieszkalnego, bę
dącego wyrazem najnowszych 
dążeń i zdobyczy techni :znych 
w dziedzinie budownictwa mie
szkaniowego. Prosząc o nieod- 
mówierie przyjęcia tego zobo
wiązania. wynikłego z. głębo
kiej radości współobywatela 
Kraju, załączam wyrazy wyso
kiego szacunku i poważania, 
W . K, Hennenberg, inż, - archi
tekt, Warszawa, 26 .września 
1926 r."

Jest piękna inicjatywa, po
parta pierwszym darem, otwie
ramy listę dalszych zapisów, 
niech staną co  apelu wszyscy 
ci. którzy poczuwają się do dłu
gu honorowego, jaki ma całe 
społeczeństwo w obec o li o w ie
ka, który za cenę bohaterskie
go wysiiku rozniosł lisię Polski 
po świecie.

£*C“3:ca O iia ru ;c  p c > \ i 2 - 
m u  z ć s b y w c y  p r z e s t w o 
rz a  ć a ;n  m ie s z k a ln y ,

K p t. O r lin s k ś e g o  b ę d z i e 
m y  m ie li  z a w s z e  w ś r ó d  
nas.

Na listę daru hono.owego, 
pod nazwiskiem projektodawcy 
p. r'-iż. Henncnberga, wpisu,cmy 
Redakcję „A . B. C." zc skrom
ną kwotą 500 złotych.

Równocześnie powinna pa
miętać stolica o nieodłącznym 
towarzyszu kapłana Orlińskie
go, sierżancie Kubiaku, który 
niemniej ofiarna pracą przy
czynił sir do zdobvcm świetne
go zwycięstw a. W obec tego 
Redakcja „A . B. C." otwiera 
ankietę na temat:

Jakim darem powinna ucz
cić stolica sierżanta Kubiaka?

Równolegle z ofiarami na 
dar stolicy d!a kapitana Or
lińskiego, Redakcja ,,A. B C 11 
otwiera ksfę składek na dar ula 
sierż-nta Kubiaka. N

100 procentowy mąi-zyzna dyr. Fertncr wykorzystuje wszystkie 
dobrodziejstwa swojej roli
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postanowiono me 
zmieniać składu Riądu. — Premier 

Bartel u Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Nowe wiadomości w Senacie.
Co przynieść mogła n 

przyszłość
Wyjazd Premjera Bartla de 

Druskienik m:ał na, celu zyska
nie aprobaty na pomysł p w o
łania tego samego rządu do 
życia Podczas narady Pre- 
rojera 7 marszałkiem 1 iłsuds- 
kun osiągnięto rychło porozu
mienie, tak, że Premjer mógł 
zupełnie swobodnie wyjechać 
do Wilna, ażeby odwiedzić 
swoją małżonkę.

S fery kierownicze Rządu nte 
chcą dopuścić do nadania pra
wa Sejmowi oddziaływania na 
skład osobisty Rządu, postano
wiły zmusić ciała ustawudaw-

wcze do dokonania wyboru 
między rejteradą a rozwiąza
niem parlamentu

d lb a  R7yd stanic przed Izbą 
i uzyska jej zaufanie, albo o- 
trzymawmzy vctum idetlności 
od Sejmu rozw bżc .ciało usta
wodawcze.

W  kolach lewicowych trak
tują tę rzecz jako zupełnie nor
malną. Rozumowanie tych kół 
jest następujące: Premjer Bar- 
tel nie mógł wskutek przeocze
nia wyrazić swei sokdarności z 
ministrami Młodzianowskim i 
Sujkowskim, dlatego tez stan.c

Wczoraj o godzinie 2 popołu
dni we wsi Kadłubek gminy Jc- 
c Milsk (między Białobrzegami a 
R^clombm) powiatu radomskie
go, ra granicy pnw:-tu grójec
kiego, policja z Kjcójca stoczyła 
ponownie walkę z r ,vuc'.wytną 
knridą głośnego Wiktora Zieliń
skiego.

w najbliższym C7.asie prz^d 
Sejmem i postawi kweslje zau
fania do całego Rządu.

Jeden z wybitnych przedsta
w icie l mnicNzośc? narodowych

., . . . ja , .,,.yr-rą japtnję ze sytuacje. o- 
bocra „pachnie awanturą 
R ;ąd stawia parlament w ta- 
kierft położeniu, że nawet P. P. 
S. nie będzie mogła cddać 
swrycli gJesów za Rządem.

W  takiej sytuacji o godzinie 
10 i pćł zebrała się Sfcaacka 
komisja ckarbewo - budżetowa 
w celu pr ©dyskutowania pro- 
w izorjum budżetowego. Na po
siedzeniu tern sen. Fopowski 
(Z. L. N. zgłosił rezolucje o 
skreśbesńe kredytów na przebu
dowę gmachu w Ostrowiu, K o
morowie dla Szkoły Podchor?-. 
żych, o ograniczenie prowizo- 
rjum do 450 rriljorów i o przy
wrócenie art. 3 ustawy" według 
brzmienia komisji budżetow-e; 
Sejmu.

Wniosek ten uchwalono i 
obrady k«misii przerwano. 
Marszałek Ser atu odrocz /ł po
siedzenie Senatu, 1 tóre było 
zwołane na godzinę 4 popołud
niu.

Dzisiai o godzinie 11 w T ° ‘ 
ludnie Premjer Eariel wyjechał 
do Zamku, ażeby przed ożyć p. 
Prezydentowi do podpisu nomi
nację wszystkich dotychczaso
wych ministrów,

Rfcsrl sianie we czwartek 
przed Sejmem.

Jeżeliby Sejm wystąpił prze
ciwko brdż całemu Rządowi, 
badź przeciw poszczególnym 
ministrom, n a s tą p i natychmia
stowe rćffiiyiszanle Sejmu a no
we wybory z początkiem sty
cznia.

Godz, 12, Konferencja p. Pre
zydenta Rzeczypospolitej z 
premjerem Bartlem trwa.

Vi iadomo już, że o gedz. 11 
min, 33 pedpir-nt p. Prezydent 
ponowną nominację dotychcza
sowego gabinetu.

ale zmwu

Policja grójecka, powziąwszy 
wuacicmość, zc wc wspomniane j 
wsi ma sic odbyć napad 
bandyciJ, urządziła obiawe i 
nakryła brndę Zielińskiego, z: s 
żoną z siedmiu osób z samy u 
ZŚelińskipj na czele. Wywiązai i 
się wałka, w wyniku któi ej Zic< 
liński został ranny, jednakże i 
tym razem zdołał umknąć z je* 
dtty;n zz snólrików.

Pozostałych pięciu bandytów 
ujęto. Są to- Marjan Staszkie
wicz (ciężko ranny). Stanisław 
Ząbków s-ki, Maksymilian Ząb- 
kowski- V/iktorja Romanowska 
i piąty niewiadomego nazwiska.

W  ezssie walki został ranpy 
w szvję policjant z k-rojca V/u‘ - 
centy Gawroński, lat 33, które
go dziś w s lanie oiężkim p r z e 
wieziono do S7'i(?la P -  ' i  
Jezus.

Obecne przesilenie gafcmetos 
we wpływa wyjątkowo deprytuu* 
jąeo na giełdę. Z  jednej syreny 
zauważa się powściągliwość i wy* 
cf&kfwapie na rynku papierów/ 
wartościowych. z drugiej zaś po* 
sitek iwanie dolara.

W  sobotę, kiedy giełda urzę* 
dowa była nieczynna, na rynku 
prywatnym utrzymy\va;a się dla 
nkcyj tendencja niezdecydow a* 
na, raczej słaba, zaś dla walut 
pcinowarteściowych zdecydow a* 
nie mocna.

Niedziela i dzisiejsze godziny- 
przcdgicldowc nic przymiosly 
zmian w usposobieniu.

Zawierano tranzakcjc po na* 
stepujac.ch kursach:

Bank Polski 85,75—86, Dy* 
skoutowy 8.30, Handlowy 3.65, 
CheJorów 1.02, (lukier 2 75, Wc* 
giel 70, I.ilpopy 0.S2, Modr -cjów 
4.05, Ostrowiec 7.10, Rudzki 1.25, 
Starach'>wice 2.10—2.15, Żyrar* 
dów 12.75.

Za ICO r-"b!i złotych 531/. dola* 
ra, rubel złoty w żądaniu 4.78. I 

Dolar pry watnie w płaceniu 
9.0l'/j. w- żąc-aniu 9.02 i 9.02'/.v- ' 

Bank Polski płaci w dalszym 
chigu za gotówkę dolarową zł.
8,‘.'4 i za drobne odcinki 8.' '3, za 
przekazy dolarowe 8.08.

L . zędowa cena 1 grama z?ofa 
n: --iś  .

0  dar Iianorowy stolicy dla 0 ipi
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POLSKA A ROSJA POD 
W Z LŁDnM COSPODAP  

CZYM

Amerykariski ekonomista prof. 
Kemmerer, zbadawszy skrupu
latnie nasz ustrój gospodarczy, 
spisał swoje rady w 12 grubych 
zeszytach i odjechał. Zacnoazi 
teraz obawa, że pacjent t zn. 
Polska schowa pod sukno recep- 
te światłego doktora jak to już 
raz uczyniła z przestrogami do
świadczonego Anglika HJtona 
Younga.

Dlatego też musimy zwrócić 
uwagę na pracę uczonego kra
kowskiego prof. A. Krzyżanow
ska go, który w 3-cim wydaniu 
książki swej „Pauperyzacja Pol
ski współczesnej' przeprowadza 
baidzo ciekawe porównanie po
między Polską i Rosją Sowiecką.

Na 135 str. swei książki prof. 
Krzyżanowski stwierdza, że jeśli 
chodzi o ściśle gospodarczy 
punkt widzenia nie ma wielkiej 
różnicy między Rosja sowicckc 
a Polską

Istotą gospodarczego systemu 
sowu ckiego jest t. zw. dekupita- 
lizacm t. zn. tępienie przez pań
stwo kapitałów i oszczędności 
przez zbyt wielkie wydatki pań
stwowe i przez politykę rewolu
cyjna

Polska— stwierdza orol Krzy
żanowski —  jest również społe- 
czeństem pozbawionym kapita
łów i oszczędności z powodu b łę 
dnej poHtyki panstu'owej.

DLACZEGO JESTEŚMY 
BIEDNI?

Odpowiedź czy to Kemmere- 
ra, czy HU tona Younga, czy
Krzyżanowskiego jeżeli ją od
winiemy z grubych powijaków 
różnych omówień, brzmi jedna
kowo: , esteśmy biedni dlatego, 
ze od szeregu lat rujnuje nas
niemądra polityka.

Polityka ta Dolega na ciagłem 
powiększaniu wydatków oan- 
stwowych Powiększanie wydat
ków zmusza rządy do nakłada
ni i coraz większych ciężarów na 
społeczeństwo i niszczenia w ten 
sposób oszczędności, które sq 
niezbędne dla rozwoju gospo
darczego każdego kraju *

Bez kapitałów, zwłaszcza tych 
zdrowych, które powstają z o- 
szczędnosci szerokich kół społe
czeństwa me można marzyc o 
trwałem wydżwignięciu się z 
przesilenia gospodarczego, a spo
łeczeństwo może oszczędzać tyl
ko wtedy jeżeli oszczędza także 
. państwo.

Widzimy .nęc, że niedośc za
praszać ekspertów zagi anicz- 
nych do badania naszych dole
gliwość-, i spisywania zbawien
nych recept

i rewoiwsru w
Napad rabunkowy w Wygodzie

W nocy ubiegłej czterech za
maskowanych bandytów, uzbro
jonych w rewolwery dokonało 
napadu na dom Michała Droż
dża, zamieszkałego we wsi W y
goda, gmina Parysów 

Wobec wszczęcia alarmu przez

domowników, jeden z bandytów 
uderzył gospodarza kolba rewol
weru w głowę, ciężko go raniąc, 
poezem wszyscy zbiegli.

Policja zarządziła obławę, na.- 
razie bez rezultatu.

(0 areszcie I m

Kukaw ka  nam aw ia ł T u rkow sk iego  do zbom bardow an ia
aresztu

W areszcie VIII Komisarjatu 
P. P,, mieszczącym się w sutery- 
nach domu przy ulicy Śliskiej 
nr. 52 osadzono niejakiego Joska 
Jakoba Kukawkę, nigdzie nie 
meldowanego, kilkakrotnie już 
karanego złodzieja, bandytę i 
fałszerza pieniędzy, poszukiwa
nego listami gończymi.

Traf zdarzył, że w tym sa
mym areszcie osadzono również 
niejakiego Edwarda Turkow
skiego, który przyjechawszy na 
urlop z Torunia, gdzie odbywa 
służbę wojskową w artylerji. po
stanowił zażyć stołecznych przy
jemności i potężnie „zalawszy

robaka' zaczepiał przechodniów, 
na ulicy.

Kukawka zauważywszy pija
nego „towarzysza niedoli' , po
czął óo namawiać, aby zdemolo
wał korrusarjat, W dzielnym 
wojaku zagrała ambicja bojowai 
wpakow-ał się tedy na piec i roz
cierając go systematycznie, ka
flami zaczął bombardować drzw i 
aresztu.

Po dłuższej awnturze, z za
chowaniem wszelkich ostrożno
ści, policji, dozorującej areszt, 
udało :-ię obezwładnić „rozbry- 
Kanych" aresztantów. Na placu 
boju pozostał rozwalony piec

Urzędniłt 
ze złotówhą miesięcznie

Jeden z urzędników państwo
wych został zredukowany pi zed 
rokiem Ponieważ ,ednak zajmo
wał mieszkanie w gmachu rzą
dowym i musiałby je opuścić, 
przeto wystarał się o pozosta
wienie go na liik >e płacy. Urzą
dzono to w taki sposób, że za ja
kąś czynność płacono mu pensję 
w wysokości jednego złotego

miesięcznie. Trwało to rok cza- 
■,u, zanim zwrócono uwagę na tę 
niewłaściwość. Obecnie załat
wiono to w taki sposoh ze w) - 
mówiono urzędnikowi posadę i 
wypłacono mu „pensję" trzy
miesięczna w sumie 3 złotych. 
Urzędnik oczywiście Będzie mu
siał teraz usunąć się z mieszka
nia rządowego.

4 lata pokuty po 66 latach 
grzechu

5 dni pracy -- 6 dni płacy
Ford poucza, ]ak m ożna 

w yda jn ie  pracow ać
LONDYN, (ATE). 27.9, —  Z 

Detroit donoszą, iż fabryk, sa
mochodów Forda, po kilkumie
sięcznych doświadczeniach 
wprowadziły obecnie pięcio
dniowy tydzień pracy po 8 go
dzin dziennie. Nowa organiza
cja pracy nie zmniejsza w tu
czem wydajności zakładów 
Forda, a płace robotników po
zostaną takie same, iak za 6 
dni pracy. Ford oświadczył, ze 
w przyszłości uda mu się jesz
cze oardzie zredukować go
dziny pracy i zwiększyć ilość 
wolnego czasu, który robotnicy 
poświęcą rodzinie, kształceniu 
i soortom.

Na ulicy Krochmalnei pokazu
ją sohie ciekawy typ 70-lemiego 
żyda znanego pod przezwiskiem 
„Babka" (hubele) który do 
6f).g0 roku życia zajmował się 
wyłącznie kradzieżami rozmai
łem' Jako doświadczony zło
dziej, prowadził życie dostatnie, 
wychowa! 2 synów i 2 córki. 
Dzieci, dorósłszy zajęły się u-

czciwą pracą i wpłynęły na ojca 
tak, io  ten przed 4 laty porzucił 
zupełnie fach złodziejski, kupił 
sobie wózek ręczny i został tra
garzem w halach targowych, Za- 
lazem też każdą chwilę wolną 
dniem i noca przepędza obecnie 
w bożnicy życie blodzioj»kie. Po
kuta ta trwa już. 4 !a‘ a • rzędu 
bez przerw y.

Magistrat upraszcza 
formalności budowlane

Magistrat uchwalił wyłonić 
specjalną komisję regulacji 
miasta, działajacą na prawach 
magistratu, która zaprosi do 
swego grona rzeczoznawców z 
ramienia Tow. urbanistów, 
Kola architektów i wybitnych 
budowniczych,

Komisja ta będzie czynna w 
biurze regulacji, komisja biura 
regulacji będzie zwinięta. W 
ten sposób plany, klóre dotąd 
przecbndzdy pi zez dwie in

stancje, będą załatwiane przez 
icdną, co znakomicie skróci od
powiednie formalności.

Nadto rozpatrywanie planów 
będzie się odbywało nie na po
siedzeniach magistratu, który 
nie posiada pc-d ręką materja- 
łów wyjaśniających i danvch, 
co znacznie opóźniało pobiera
nie decyzji, lecz na miejscu w 
lvurze regulacji wydziału tech
nicznego.

Szkarlatyna w Warszawie
W sobotę w szpitalach war

szawskich przebywało 825 cho
rych na szkarlatynę.

Wczoraj wyszło ze szpitala 
wyuczonych 37 osób. 4 osoby 
zmarły.

W dmu wczorajszym w szpi

talach warszawskich umieszczo
no 4.1 nowych chorych na szkar
latynę

Ogółem w szpitalach war
szawskich leczy się 825 chorych 
na szkarlatynę

śiulttsl a tyra
Sąd doraźny nad ZaboKlicKim

O godzinie 11 nrnut 10 z naje- 
żonemi bagnetami policjanci 
wprowadzają oskarżonego Żabo- 
klickiego na salę rozpraw 0 - 
skarżony siada i pogrąża się w 
zadt mę Robi on wrażenie 18- 
letniego chłopca. Jest przygnę
biony.

Rozpoczyna się badanie per- 
sonalji.

— Pan bvł karany czterema 
miesiącami w1 ?zienia, za dezei ■ 
cję z wojska? —  pvta przewod
niczący sędzia Gumiński

—  Tak —  odpowiada cichym 
głosem oskarżunv.

—  Pan jest oskarżony o na
pad na dom bankowy Targowni- 
k?. przy ulicy Niecałej, czy przy
znaje się pan do wtny?

—  Tak —  odpowiada oskar
żony

Następnie przewodniczący od
czytuje akt oskarżenia, poczem 
Żaboklicki opowiada szczegó
łowo w jaki sposób poznał się z 
Jareckim i w iaki sposób plano
wano szczegóły napadu, I wier- 
dzin r,n, że wspólnie dokonali 
napadu w celu uzyskania fun« 
duszu na wyjazd do Ameryki 
Żaboklicki kilka razy wzbraniał 
sie do dokonania napadu, lecz 
za namową Jareckiego zdecydo
wał się nań ostatecznie Dalej 
Żaboklicki opowiada, w jaki spo
sób opracowywano plan naj iadu 
na sklep jubilerski przy ulicy 
C.dodnej 41

Oskarżo-Godz. 11 mm. 45.
ny w dalszym rtągk ; 
zeznania.

•ład i sw'e

I zfentia ©yiyaić
Czy grozi ludzKości głód?

{

Stały przyrost ludności nie
raz już wysuwał pytarie, czy 
też nie należy się kiedyś oha- 
w ac głodu z tej racji, że ziemia 
nie będzie już w stanie wyży
wić tych wielkich mas, jakie 
głośno dopominają się o życie.

Badania naukowe wykazują, 
że ziemia nasza istnieje już n i- 
ljony lat i podlega stale bardzo 
poważnym przeobrażeniom. 
Wiemy dobrze, że ogromne 
przestrzenie z.iemi nie zostały 
dotąd dotknięte pługiem, że 
bardzo znaczne obszary dzi: 
jeszcze są uprawiane w sposób 
bardzo pierwotny i że z czasem 
tam pic-wotna uprawa będzie 
musiała być zastąpiona przez 
bardziej odpowiednią. Zresztą 
ludność nauczy się też upra- 
w lać pustynie tak, mk to robią

Amerykanie, nawadniając sztu
cznie.

Powstaie dalei wyzyskać je
szcze to, co zawierają morza i 
oceany. Liczyć sie wreszcie 
trzeba z tym, iak dalekie mogą 
zaiść zmiany w klimacie zie.iii, 
zmiany, które umożliwia bardzo 
intensywna uprawę północnej 
Syberji, Kanady, Labradoru, 
Grenlandji i innych wielkich 
obszarów.

W s7.ystkie te warunki i mo
żliwości upoważniają nas do 
dania taniej odpowiedzi na za
pytanie tytułowe:

„Ziemia zawsze będzie mogła 
\i'vżyv ić tyłu ludzi, du będzie 
ją kiedykolwiek zamieszkiwać 

Genjusz ludzki w walc* z 
przyrodą o byt iest niezmordo
wany w trudzie i niewyczerpa
ny w pomysłach.

Zima za pasem
MOSKWA. (A.W  ). 27.9. Na 

północni m Kaukazie spa dł duży 
śnieg. Opady śnieżne przybra
ły szczególnie wielkie rozmiary 
w okręgu Majkopskim, gdzie

warstwa sniecu dochodzi do 2 1 
poi metrów wysokości Staaa 
bydła, które nie zdążyły powró
cić z pastw isk odriete są od wio
sek.

r a c y
Zakończenie zatai su w Łodzi

ŁÓDŹ, (A. W.). 27.9. —  Fol nyśle łódzkim pomiędzy przed, 
długotrwałym zatargu w prze- stąpiło porozumienie Robotni- 
siębiorcami a robotnikami na- :y  uzyskali 12 proc. podwyżki.

Straszny wybuch
PARYŻ. (P.A, T.) 27 9. Jak ■ jdozja.

donoszą z Hopfeur, w tamtejszej śmierć, 
fabryce dynamitu nastąpiła eks- I

Trzy osoby poniosły

Napad na policję
W czoraj na rogu ulicy W iel

kiej i Śliskiej posterunkowy 
8-go Komisarjatu P.P. zauważył 
czterech biiących sie mężczyzn. 
Dzielny policjant podczas inter
wencji został zaatakowany 
przez zakłócających porządek 
publiczny „zapaśników", któ
rzy puścili w ruch noże Na 
wszczęty alarm, przybył poste
runkowy oddziału konnego P P 
Czajkowski, Hńry jednak także 
nie mógł sob.' lać rady z na- 
-  sinikami.

Po upływ le kilku minut zja

wiło się jeszcze ośmiu pdlic jan- 
łow, którzy przy pomocy szabel, 
obezwładnili i aresztowali a- 
wantumików, którzy w trakcie 
walk. poszarpali na sobie ubra
ni-

Po wylegitymowaniu w komi- 
sarjacie okazało się, że areszto
wań' są to znani policji krymi
nalnej nożow cy bracia Ed
ward, lat 23 i Henryk, lat 21, 
Turkowscy (Śliska nr. 1-6), Ste
fan Zaleski, lat 23 (Wielka nr. 
17), i Henryk Kierski, lat 21 
(Pańska nr. 29).



P o p r a w a  b / ł u  u r z ę d n ik ó w
p a ń s tw o w y c h

iest palącą sprawa dcby
O.i.njc. Wice-Preieiba Zarządu Głównego Stowarzyszenia Urzędników

Państwowych p St. Sasor kiego

AEC w zrozurmemu pierw
szorzędnej wagi zagadnienia 
poprawy bytu urzędników pań
stwowych zwraca się do jedre- 
go z przywódców korporacyjne
go ruchu urzędniczego Wice- 
Prezesa Zarządu Głównego Sto
warzyszenia Urzędników Pań
stwowych p. Stanisława Sasor- 
skiego z zapytaniem:

Co sądzą urzędnicy państwo
wi o możliwości poprawy ich 
nader ciężkiego położenia ma- 
terjalncgo drogą reorganizacji 
administracji państwowej, o 
czem się tak wiole mówi?

—  Jesteśmy zdania —  odpo
wiada p. Prezes Sasorski, —  że 
tą drogą znaczniejszych wyni
ków się nie osiągnie, gdyż u- 
rzędników ściśle aaministracy’ 
nych iest w Państwie zaledwie 
około 45 tysięcy na ogólną licz
bę przeszło 400 tysięcy praco
wników państwowych.

—  Reorganizacja administra
c ji może wpłynąć na pewne 
zmniejszenie liczby urzędników 
i  stąd można uzyskać pewne o- 
szczędnosc. które możraby da
lej obrócić na poprawę by Lu u- 
rzędr T ów. A le, jeżeli zważy
my r ze Dobory urzędników ad
ministracyjnych wynoszą tvlko 
około 160 rriljonów złotych ro
cznie, to stanie się jasnem że 
nadmiernych nadzie. z tą spra
wą urzędnicy państwow; w iazać 
nie mogą.

— Jakąż wiec drogę Pano
wie widzą?

—  Trzeba Domyśleć o zwięk
szeniu dochodów państwowych. 
Podwyższenie podatków w sto
sunku do wziostu cen hurto-

‘ wych —  to jedno. Rozszerzenie 
zawiera płatników podatkowych 
—  to drugie. Mów’ się też o 
zwiększeniu wydajności gospo
darki monopolow państwowych, 
ale wogóle o tych rzeczach 
dotychczas tylko się mówi,

—  A  może Pan Prezes w kil
ku cyfrach powie czytelnikom 
„A . B. C.“ o ile pogorszyło się 
w ostatnich czasach położenie 
materialne urzędników pań
stwowych?

—  Płace obecne są na pozio
mie z grudnia 1925 roku, a od 
tego czasu według oficjalnych 
danych statystycznych koszty 
utrzymania znacznie wzrosły, a 
mianowicie w Warszawie: w 
grudriu o 11,21 proc., w kwiet
niu o 4,14 proc., w maju o 5,45 
proc., w sierpniu o 2,52 proc W 
innych miesiącach był nie
znaczny spadek, ale naogól 
drożyzna w ciągu tego czasu 
bardzo się daia mządnikom we 
znaki

—  W  ciągu ostatnich lat pła- 
ce urzędnicze miały najwyższą 
wjarfosć realną w drugiej poło
wie 1925 roku. Już w pierwszej

połowie roku b;eżącego płace 
te realnie

spadły o 15 proc., 
a w pierwszych miesiącach dru 
giego półrocza spadły w dał 
szym ciągu.

—  Widać więc wyraźnie —  
zakończył p. Prezes Sasorski— 
ze położenie materialne urzęd
ników państwowych wydatnie 
się w tym roku pogorszyło.

7e swej strony dodamy, że 
sprawa poprawy bytu urzędu*- 
kcw państwowych jest w naj
wyższym stopniu paląca. R oz
wiązanie jej iest bardzo trud
ne, ale

rozwiązanie znaleźć się musi.
-------------

Walka z drożyzną
Biuro Badania Cen na warsztacie

Wczoraj, mimo riedzieli i 
przesilen'a rządowego, Minister 
Przemysłu i Handlu inż. Kwiat
kowski odbył z gronem fachow
ców naradę w sprawie Biura 
Badania Cen (Biura Ankiet), o 
którego zadaniach informowa
liśmy ,uż naszych czytelników.

Ustalono zasadnicze ramy 
odpowiednie ustawy i projekt 
regulaminu. W c*ągu bieżącego 
tygodnia odbędzie się w Min 
Przemyślu i Handlu drugie czy
tanie tych projektów u czcm  w

tygodniu następnym po uzgod
nieniu stanowiska z jnr.emi za- 
interesowanemi ministerstwami, 
wspomniane projekty będą omó
wione na specjabiej naradzie z 
przedstawicielami życia gospo
darczego.
Spodziewać się należy, że już 
około 15-go paźdz-iernika pro
jekt rozporza.dzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o Biurze Ba
dania Cen wpHn:e na Rade Mi- % r 
nistrow.

f r a i i  sie w Polsce, 
u  demu —  Kfiiei 

Prezes Sftiiiiurfl
Na rozpoczynający się dziś 

Międzynarodowy Kongres Auto
rów Dramatycznych przybyły 
wczoraj i dziś delegacje francu
ska, niemiecka i angielska.

Prezes Międzynar Związku 
autorów dramatycznych, p. Mail- 
lard oświadczvł witającemu go 
wysłannikowi . A  B C“ :

— Jestem zachwycony gos- 
cinnem przyjęciem, jakiego do
znaliśmy w Polsce — móv i p. 
Maillard, —  Przedwczoraj byliś
my w Poznaniu, gdzie przyjęto 
nas nad wyraz serdecznie Zwie
dzaliśmy zamek królewski i o- 
kolice Poznania, między innemi 
Kurnik, gdzie wspaniale przyję
ła nas p. lir. Zamoyska

Wczoraj pndeimował nas 1 o- 
ruj,.. trudno doprawdy w tej 
chwili, po godzinnym pobycie w 
Warszawie, wyliczyć to wszyst
ko dobre, co nas tu spotkało 
Zresztą jestesmy w Polsce u na
szych przyjaciół..

sap ofero k p Iw s Im
Aresztowanie hr. Szuwałowa

W  nocy z dr;a 26 b. m. żan
darmeria 5 plutonu aresztowała 
w Kaczym Dole b. podpułkow
nika wojsk polskirli hr. W łodzi
mierza Szuwałowa, zarządcę 
dóbr hr. Branickiego. Niezwy
kle i (ajemniczo przedstawia się 
ta sprawa: w swoim czas.e hr. 
Szuwałow był przydzielony do 
2 oddz:alu sztabu defenzvwy i 
otrzymał polecenie uaan.a cie 
za kordon dla pracy wywiadow
czej. Na ten cel hr. Szuwałow 
otrzymał znaczne sumy dla o- 
placenia konfidentów Po po
wrocie oficer kasowy' sztabu za
żądał od nego pokwitowań 
podpisanych tych osób, którym

pieniądze wręczył. Szuwałow 
tłómaczył się, że pokwitowań 
nie brał, nie chcąc się rarażać 
na rc^konspirowanie. Mimo to 
wytoczono mu sorawę o oszu
stwo, a po wystąpieniu jego z 
wojeha, rozpoczęto poszukiwa
nia, notując takowe w gazecie 
śledczej. Wczoraj znaleziono 
Szuwatowa w Kaczym Dole, 
gdzie od dłuższego czasu prze
bywa Sprawą tą zainteresował 
się gen. Balachowicz, który jest 
dawnym dowódca Szuwałowa. 
W czoraj odw ;edzil go w aresz
cie. DaKze Hedztwo prowadzi 
prokurator wojskowy

SyndyKalłzm faszystowski
Rzym, 23 września.

Nłe legenda — prawda
Przeprowadzając szczegóło

we śledztwo w sprawie tajem
niczego szpiega, o którym od 
szeregu już dni inłormujemy na
szych Czytelników, władze są
dowe i śledcze stanęły wobec 
zdun: iewającego materjału, ze
branego pośród okolieznet lud
ności Dalnogrodu.

Opowiada się m ianow ^e, że 
szpieg ten jest „czarownikiem*. 
Okoliczni chtopi stwierdzają, że 
aresztowany osobnik potrafił 

zapalić las na odległość. 
Pozatem dumniemany czarow
nik ukazawszy się któregoś 
dnia na pastwisku, 
oślepił psa owczarskiego, oraz 
uśpił pastuszka wraz z całem 

stadem owiec.
Baba która przyniosła pastu

szkowi jedzenie, uległa także, 
„czarorr tajemriczego osobni
ka, który zdołał ją również uś
pić i zjeść śniadanie, przynie
sione dla pastuszka. Kiedy ko
bieta przyszła do siebie, szpieg 
nakazał jej przynosić sobie sta
le żywność i .uformować go o 
Icm co się w najbHższei okoli
cy dzieje.

Oczywiście nasuwa się od- 
razu przypuszczenie, że aresz
towany jest cz.lowiekiem do
skonale przygotowanym do ak
cji, którą mu polecono spełnić. 
Nie mówiąc już o środkach 
technicznych, które przy nim 
znaleziono, szpieg najprawdo
podobniej jest człowiekiem du
żego wykształcenia, umiejętnie 
posługującym sie najnowszemi 
zdobyczami technik’ Taiemn’ - 
cze czary są najprawdopodob
niej tylko wynikiem sprytnego

użycia gazów usypiających, 
względnie oślepiających, Szpieg 
zresztą, korzystając z wrażenia, 
jakie wywołał,
płacił złotem, które później o- 
kazało się dobrze oczyszczony

mi starymi miedziakami.
W ostatnich dniach ze szpie

giem komunikowali się jacyś 
podejrzani osobnicy, którzy 
składali raporty i otrzymywali 
odeń nakazy Pewnego razu za
uważono, iż przybył do niego 
jakiś jegomość
w skórzanej kurtce, na rowerze 
mocno zabłocony i zmęczony, 
co wskazywałoby, na to, iż 
przebył

bardzo daleką drogę.
Przybysz przywiózł ze sobą ja
kieś flaszki z płynami i papie, 
ry, które wespół t  aresztowa
nym zakopał w leśnej gęstwi
nie, starając się, aby nikt nie 
widział, gdzie zostały te pi zed- 
mioty zakopane.

Dla zatarcia śladów swe mi
sji i uśpienia czuiności okoHcz- 
nych włościan, szpieg opowia
dał, że iest rozgoryczony do 
świata i dlatego chce wieść ży
wot pustelniczy w lesie. Dla 
większego efektu szpieg prze
brał się w dziwaczny jakiś ko- 
stjum, przypominający habit 
mnisi, przyczem posługiwał się 
sztuczną czarną brodą i peruką.

To zaaresztowaniu, proble
matycznego pustelnika, okoli
czni włościanie . opowiadają 
sobie o skarbach zakopanych 
przez szpiega w lesie i poszu
kują ich z caią skrupulatnością.

Z pośród wszystkich istnieją
cych odłamów socj: 'izmu żaden 
nie głosi miłości bhźn ego i 
współpracy klas. przeciwnie, 
wszystkie są wyrazicielami nie
nawiści do każdego, kto się o- 
śmie.i bvć innego zdania. Nato
miast obecny ruch robotniczy

Poincare 
o Niemcach
PARYŻ (A.W.). 27.9 W czo

raj piemjer Poincare na bankie
cie, wydanym przez zvdązek in
walidów wojskowych w St. Gcr- 
irain, wygłosił wielkie przemó
wienie W przemówieniu pre
mier zanaczyl, żc ostatnie posu
nięcia poliłyczne nie przeszko
dzą Francji w wykonaniu je j zo
bowiązań w stosunku do oiiai 
woiny Jednakże Niemcy obec
ne zaczynają si? coraz wyraź-, 
nicj ióżnić od niemców z roku 
1914, gdy z rozkazu niemieckie
go sztabu generalnego wprowa
dzono na teren repnbMki fran
cuskiej w barbarzyński spesób 
niszczącą w o:nę, gwałcąc neu
tralność jednego z państw. K o
nieczność utrzymania pokoju w 
Europie i peivne zmiany w sto
sunku Niemiec do Francji skło
niły rząd francuski do polityki, 
któraby zapewniała korzystanie 
z błogosławieństw pokdjti Mo
wa prenrera Francji b "1'’ " r z 
nie oklaskiwana.

f t i j  
argumentem 
politycznym

\

B ezp rzyk ładne  rep resje  
p rzec iw  opozyc jon is tom
Wczoraj o godz 10 m. 40 wie

czorem odbywał się na Dynasach 
wiec P P.S. Ponieważ wiecow- 
nicy zachowywali się dosyć głoś
no, przechodzący tamtędy nieja
ki Aleksander Zawistowski (Fa
bryczna nr. 1, lat 50) wyraził 
się o obradujących dość niepo
chlebnie.

R.ozwścieczeni „bojuwkarze 
rzucili się r>a Zawistowskiego i 
pobili go dotkliwie pałkami po 
głowie.

Ofiara napadu, pod osłoną po
licji udała się do domu.

Pierwsze a  ystispy 
Niemców na terenie 
międzynarodowym

Ma kongres prawa autorskiego 
przybyli do Warszawy m. in. 
4 delegaci Niemiec, z p. Gold- 
bergieni, znanym w*, dawcą ber 
lińskim.

Delegacja weźmie żywy u- 
dział w obradach kongresu.

wioski, ruch syndykalistyczny, 
opiera się na zasadzie ściślej 
współpracy wszystkich warstw 
ogól włoski przy jinuje ten ruch 
z wielkim zapałom, ogarnia on 
też bardzo szerokie koła, cho
ciaż poza grafik <mi Włoch nie 
ma uznania.

Rysem zasadmczpin tego ru
chu jest następujące zdanie:

„Każda praca, choćby naj
skromniejsza, najniższe ,o ga
tunku, zmierza do piękna i 
wzbogaca świat, jeśli tylko jest 
dobrze wykonana'1.

Ale też każdy obywatel musi 
stanąć do jakiejś pracy, wszy* 
scy zas muszą być wciągnięci 
do korporacji pracy. Hasłami 
temi kierował się M.ussolini, 
powziąwszy p'an zorganizowa
nia państwa na zasadach syn- 
dykalizmu.

Pod syndykaHzmem rozu- 
mieć należy, dążenie do tęgo, 
by rozszerzyć dotychczas nieo- 
iicja^.e Związki zawodowe, roz
powszechnić je na wszyst1 de 
dziedziny życia i stworzyć dzię
ki nim syndykaHstycznie zorga-

Praca prawodawcza Mussoli- 
nizowane i rządzone państwo, 
niego idzie całkowicie w tym 
kierunku. Najpierw wydaje on 
prawo o zapewnieniu „ciągłoś
ci prac1 “ , zakazujące straj
ków i zalcjące rozstrzyganie 
sporów między pracodawcą o 
robotnikiem sadom rozjemczym 
przy zwazikach zawodowych.

W  kwietniu r. b. wydaje pra
wo organizacji syndykatów Na 
jego zasadzie wszystkie po
szczególne związki zawodowe 
zostają prawnie uz.nane i otrzy
mują charakter osoby prawnej. 
Niema przymusu należenia do 
syndykatów wystarczy jednak, 
by z danej kategorji robotni
ków 10 proc. wstąoiło do 
związku, by miał on charakter 
prawny i moc ferowania uchwa 
i wyroków.

W  tych warunkach praco- 
daw cy i robotnicy stoją w p r a w 
dzie i nada! na dwuch biegu
nach, lecz nie da walki, a na 
razie dla zawarcia rozejmu po 
to, by jutro zawrzeć pokój.

Właśnie lo, że obie te war
stwy doszły do przekonania, że 
ich własny i całego świata do
brobyt zależy od sharmomzowa- 
nia wysiłków obustronnych, jest 
giówna zdobyczą obecnego ru
chu społecznego we Włoszech. 
Nad rozpowszechnieniem tej za
sady pracuje mnóstwo autorów 
i pism, czytanych przez wszyst
kie warstwy i w lot chwytanvch 

( Bliski już jest czas, kiedy we 
i Włoszech zniknie lyp złodzieja, 
! bez względu na to, czy chodził 

on we fraku, czy w podartej 
kurtce kiedy każdy wioch oę- 
dzie uważał za hańbę nienale- 
żenic do powszechnego zrzesze
nia pracy.
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Organizacja „Czarnej
Zbrodnicza działalność znanych na cały świat rabusió w

Podpalają, r r̂zern ĉają, Mszufą pieniądze; wymuszają

Z imiweroliw!
CIEKAWE CYFRY.

Bardzo dokładnie prowadzo
na statystyka urodzeń na jed
nej z klinik v icdeńskich w o- 
kresie lat b (od 1921 do 1925) 
wykazała, że na 14 tys. urodzeń 
przypada 800 dzieci, które przy
szły na świat pozornie martwe. 
Po zastosowariu różnych za
biegów lekarsł ich z liczby tych 
800 —  70 dzieci nie udało się 
przywołać do życia; dalszych 
30 udało się coprawda ożywić, 
lecz zmarły one w ciągu naj
bliższych dni. Czyli w sumie 
13 proc. ogólnej liczby dzieci, 
które przyszły na świat pozor
nie martwe, nie miały sil do ży
cia naprawdę.

Jednakowoż pozostałe 87 
jroc., czyli cala niemal liczba 
dzieci pozornie martwych, wy
szły z kliniki zuoelnie normal 
ne i żywe. Zawd: ęcza’ą to, o- 
czywiście, wielkim postępom w 
technice lekarskiej, która u- 
mie tworzyć dziś niemal cuda.

j a n H m m H j n B n r a o B n m i n n n

MÓJ EKRAN
NERW OW Y JEGOMOŚĆ

Rozmowa toczyła się o przy
szłej wojnie. Prawię wszyscy o- 
becni byli przekonani, że nie Jo 
się ona uniknąć i że wybuchnie 
niedługo

—  Za dwa lata! —  twierdził 
jeden.

—  Za pięć!— prostował dru
gi-

—  La dziesięć —  łagodził 
trzeci

Mój przyjaciel, pan Barnaba, 
słuchał łych ponurych krahań z 
pobłażliwym uśmiechem na sze
rokiej, rumianej twarzy, poczem  
wtrącił się do rozmowy ni w 
pieć. ni w dziewięć:

—  Zabawna przygoaa zda
rzyła mi się zeszłego roku w 
Paryżu. Mieszkałem w pensjo
nacie, a że jestem aosyć hała
śliwy, więc jakiś nerwowy jego
mość z dołu. skarżył się właści
cielce tego zakładu, że budzą go 
ze snu moje / bufy Bo trzeba 
wam wiedzieć, że ja mam brzy
dki zwyczaj: zaejmując bufy
wieczorem, rzucam je na ziemię, 
zamiast stawiać delikatnie koło 
łóżka. Właśnie tego wieczoru 
wróciłem w doskonałym humo
rze i, kładąc się spać sweim 
zwyczajem cisnąłem lewy but z 
hałasem na podłogę. Tu przy 
pomniałem sobie sąsiada z do
łu i wobec tego prawy but zzu- 
łem delikatwe i pieczołowicie 
postawiłem na dywanie, po
czem zasnąłem twardym snem. 
Świtało już, kiedy zbudziło 
mnie gwałtowne kołatanie do 
drzu i,

—  Pali się, czy co?  —  była 
moja pierwsza myśl. Otworzy
łem... i zdębiałem. Prżed^mną, 
w grubym negliżu, stał są ic.d z 
dołu. Twarz miał zieloną, ręce 
mu drżały i zęby dzwoniły.

— Panie —  wyjęczat —  na 
miłość Bosko, kiedy nareszcie 
zdejmiesz pan ten but?

— Jaki hut?
—  No. ten drugi. Bo ja sły

szałem tylko grzrhotrjęcże je 
dnego huiu o podłogę i docze
kać się nie mogę drughgo, aże
by nareszcie zasnąć sjrokojnie!

—  To, że jestc ':ie  tuszyscyf, 
jak ten mój sąsiad: denerwuje
cie się niepotrzebnie.

Sat.

Wielka ta organizacja zbro
dniarzy powstała na gruncie 
St. Zjednoczonych w połowie 
ubiegłego stulecia; jest to or
ganizacja o charakterze wybit
nie międzynarodowym, bo nale
żą do mej Amerykanie, Fran
cuzi, Hiszpanie, lecz rolę kie
rowniczą grają Włosi, którzy 
zresztą uchodzić mogą nawet 
za założycieli.

Członkowie „czarne ręki 
nie cofają się przed żadną zbro
dnią; gdy chcą np. otrzymać 
wysoką premię ubezpieczenio
wą, poćpalaią; maja doskonałą 
słuzoę przemytniczą; fałszują i 
puszczają w obieg pieniądze; 
ale najbardziej rozpowszechnio
nym i najzyskowniejszym ro
dzajem ich „pracy" jest wymu
szanie Dzięki temu ostatniemu 
sposóbow' „czarna ręka" zara
bia rocznie nieprawdopodobnie 
wysokie sumy.

„Czarna ręka jest swego ro
dzaju państwem w państwie; 
pomijając już to, że ma świetnie 
zorganizowany wywiad, pracu
jący wyłącznie dla bezpieczeń
stwa organizacja, —  posiada o- 
na świetno biuro informacyjne. 
Zadaniem tego bi ira jest do
starczanie szczegółów o stanie 
zamożności przybywających do 
Ameryki W łochów, Hiszpanów,, 
Portugalczy ków i wogóle naro
dów romańskich. Otrzvmywane 
tą drogą informacje są bardzo 
ściśle zapisywane do specjal
nych ksiąg rejestracyjnych.

Z biura rejestracji informacje 
te idą do wydziału finansowe 
go, którego obowiązkiem jest 
odpowiednio „opodatkować" 
daną osobę na rzecz, „czarnej 
ręki". Zwykle taka zarejestro
wana osoba, po ustaleniu przez 
„czarną rękę" wysokości sumy, 
jaką winna płacić, otrzymuje 
pocztą zawiadomienie, że ma 
miesięcznie, kwartalnie czy też 
w innych odstępach czasu wpła
cać ściśle określoną sumę, po 
którą we wskazanym czasie 
zgłaszać się będzie inspektor 
„czarnej ręki", posiadający od
powiednią legitymację. Opór na 
nic się nie przyda, gdyż w wię
kszości wypadku ci, którzy 
płacić nie chcą, giną śmiercią 
zagadkową:

W  wykonywaniu swych zle
ceń jest „czarna ręka" rie- 
zmiernie pomysłowa i nieugię
ta: to opierającemu s:ę spali fa
brykę czy sklep, to zamorduje 
członka jego rodziny czy obra
buje i t. p. A  już szczytem upo
ru i pomysłowości był wypadek 
następujący:

W  r. 1906 „czarna reka 
chciała zmusić rodzinę zmarłe
go Irlandczyka X. do zapłacenia 
wysokiego okupu; ponieważ 
spadkobiercy na to zgodzić się 
me chcieli, „czarna ręka" w y
kradła trumnę ze zwłokami z 
kościoła; wprawdzie policji u- 
dało się trumnę odnaleźć 7 po
grzeb się odbył, ale w ty d z ie ń  
pobytu wykradziono zwioki po 
raz drugi, tym razem już z gro
bowca red^nne^o. Rodzina 
poddała się i żądaną sumę 
wpłaciła.

Sześciu magnatów hinduskie!: zc-

propagandy kina i film y w angicl* 
skieh w T rejach. Towarzystwo, ępie* 
rając się na .ym  kapitale,'m a zsnńur 
wznieść 3C0 budynków kinowych.

Znaw cy utrzymują jednak, ze o

V. ucago członkowie „czar
nej ręki" schwytali i trzymali w 
ukryciu dwu braci Jaksonów, 
dzięki czemu zmusili trzeciego, 
bogatego fabrykanta konserw, 
do tego, by wpłacił organizacji 
50 tys. dolarów okopu

Artyści i kierownicy teatrów 
są stale ^od lerorem „czarnej 
ręki". Jeśli nie chcą piacie żą
danych sum, agenci wpadają na 
widownię i albo urządzają skan
dal, albo sztucznie w vwoł,iia 
panikę, krzycząc ,pożar", i 
przedstawienie mrai 1 vć przer
wane. Ustalono już obęcrię^ że 
Caruro płacił „czarnej rece" za 
każdy swój występ gości.my, że 
tak. sam „podatek" niacił i pła
ci dotąd Szalapin,

Policja rady sobie z „czarną 
ręką" dać nie rroże, najpierw 
dlatego, że prawodawstwo a- 
merykańsk«e n;e dmie dostate
cznych środków w walce z ta- 
kiemi organ:zaciami, lecz głów
nie dlatego, że kierownictwo 
organ,zacj1 „czarne, ręki" jest 
nieuchwytne, bo ma siedzibę

waczy w liczbie około 15 tys. 
osób, w czym zaledwie 120 ko
biet. Ledwie władze zdołały u- 
siawić silne posterunki policyj
ne i choć z gruba wymierzyć 
teren, już rozpoczęła sie gorą
czkową praca.

To też w miejscu, gdzie clo- 
niedawna stały jedynie dwie 
nędzne chatki, powstało w bar
dzo krótkim czasie całe miasto 
z restauracjami, sklepami, a 
ludność urosła odrazu do 30 ty
sięcy Ludność ta jest niepra
wdopodobnie różnorodna, bo 
wśród poszukiwaczy złota są i 
zawodowcy, i chłopcy, którzy 
zaledwm ukończyli szkołę, m ło
de i stare panny i kobiety, 
szybkobiegacze, członkowie o- 
liniDiad, starzy i młodzi chłopi, 
urzędnicy na urlopie, a nawet 
beznogie kakł i.

W śród nich panuje niebywa
ły zgiełk i bałaś, kłótnie o te
reny, lecz niema lego, co się 
dzieje na tego rodzaju polach 
w Ameryce; tam pijaństwa, 
morderstwa i mne zbrodnie są 
na porządku dziennym, gdy w 
Atryce południowc-j tego rodza
ju wykroczeń jest mało. Ten 
względny spokój i porządek za
wdzięczać należy temu głów
nie, że istnieją tu specjalne ra
dy, które odmawiają prawa po
bytu jednostkom awanturni
czym.

W prawdzie poszukiwacz dia
mentów, gdy nni się powiedzie, 
może zarobić miesięcznie do 
200 tys. funtów (12 miljonów 
zł.); ogólnie jednak i tutaj nę-

ile film y amerykańskie, posiadaj ice 
tak świetnych kom ików, jak Chaplin 
czy Harold Loyd, mogą same liczyć 
na powodzenie, chociaż są z n 7rznie 
droższe, —  o tyle angażowanie pic> 
nied.zy w film y pochodzenia anąieb 
sk:cgo jest sprawą czystej spc« 
kulacji, bo nigdy z gó’.y  nie można 
powiedzieć, cny publiczność dany 
filrrt angielski pochwali, czy zgani.

poza Sb Zjednoczonemi, najpe
wniej we Włoszech.

Jeśli uda się policji przyłapać 
kogoś z tc, szaj-.i, to oczywiście 
idzie do więzienia, ale mu się 
dobrze Dowodzi, bo organizacja 
wspiera go wszelkiemi siłami, 
dbając-też i o rodrinę, A  gdy 
wreszcie opuści więzienie, do
staje nowy paszport i poci no- 
wcm nazwiskiem nanowo roz
poczyna „karjerę". Próbowano 
nieraz wsadz;ć do .czarne rę
ki" prowokatorów, lecz organi
zacja bardzo się <ch strzeże 
nikogo nie przyjmie do swego 
grona, zanim kandydat nie wy
kona kilku zbrodni, które już 
na zawsze wytaczają dlań po
wrót do uczciwego życia.

Kto raz wejdzie do organiza
cji, pozostaie w niej do śmierci; 
jeśli nawet zdarzy się wypa
dek, że któryś z członków ban
dy zostanie z niej zwmlnirmy, — 
długie lata-pozostaie pod ścisłą 
obserwac’ą w obawie, by kogeś 
nie zdradzi!

djamenty, 40 proc. potrafi tym, 
co znajdzie, opędzić koszty, 
reszta zaś, nie mająca nawet 
tyde szczęścia, żyje w nędzy, i 
coraz to bardziej stacza fię po 
pochyłości w o d m ę t

 * -------

iusijliii dla głiiGhcfiiornynli 
w EordeaiiK

Powstał w r. 1786 z inicjaty
wy arcybiskupa Bordeaux, któ- 
l-y, oglądając Wyniki pracy7 nad 
głuchoniemymi jednego z pod
władnych sobie kapłanów, po
stanowił założyć specjalny, in
stytut. Arcyb. zlecił Iderowri- 
ctwo zakładu ks. Sicard, który 
wraz ze swymi przyjaciółmi 
prowadził wytrwale wielkie 
dzieło przywracania światu nie
zliczonych rzesz wydziedziczo
nych.

Od r. 1859 instytut w Bor- 
deaux przeznaczony jest wyłą
cznie dla dziewcząt, stale jest 
ich w zakładzie po 250. a od 
chwili powstania około 4 tys. 
dziewcząt odbyło tu wykształ
cenie. Początkowo stosowano w7 
nauce metodę znaków palcami, 
wyobrażających 'Hery; ale oko
ło r, 1830 zmieniono ten system 
na rzecz porozumiewania się 
przy7 pomocy ruchów ust.

Dziś metoda ta stosowana 
jest wszędzie; .głuchoniemych u- 
czy się czytać na wargach, rozu
mieć wyrazy wymawiane przez 
rozmowę według pozycji i ru
chu warg; uczy się ich (eż pro
wadzenia rozmowy w ten sam 
sposób. Z czasem wychowanki 
instytu tu uczą się nawet wyda
wania odpowiednich dźwięków i 
zaczvnają — z trudem co praw
d a —  rftówif jak istoty normal
ne, nie upośledzone tym bardzo 
p-zykrem kalectwem.

Naturalnie, 
ućzenmcc uczą się v.7 i 
rzemiosł, co hm p c z w  
ciężarem, dla c-t-óczeni?;

| weżn.c pośr 'm ają 
ronkarstwu, szyciu,

MA S Z E R O K I M  
Ś WIECIE

F  Ti^azja p r z y s z ło ś c i 
za 1P3 ia t lu d z ie  będą ż y li 

290 Sal, Jeże li n*e w ięcej
Dawno już uczeni twierdzili, że 

śmierć nie jest rzeczą tak naturalną, 
jak nam się zdaje. Sfokwest jonowa* 
li również wczesną śmierć z powoda  
starości •

Uczony angielski Ronald Rosc do» 
wiódf, że prace w laboratoriach do* 
konywane w przeciągu ostatnich lat 
80*u, przyczyniły się do przedłużenia 
s-ycU ludzkiego przeciętnie o lat 
20. Twierdzi on dalej, żc m bar* 
dziej nauka badać będzie tajemnice 
organizmu ludzkiego, tern dłużej 
człowiek żyć będzie mógł.

Doktorzy Rutcrtarb, Iłaricon i De* 
pler z instytutu Rockefellera v  Atne* 
ryce twierdzą, że już wynaleziono 
nowe środki na utrzymanie komórek  
ciała ludzkiego w stanie żywotnym . 
Będzie to mogło przedłużyć życie 
ludzkie o kilkadziesiąt lat przecię* 
ciowo.

Uczeni twierdzą, żc można zmusić 
komorki do nieustannej pracy do 
niezmęczcnia się i do n.crozpoczęeia 
przed czasem procesu gnilnego.

W spom niany doktór Karol Depłcr 
oznajm ił, że świeżo odkrył środek na 
odnowienie naczyń krwionośnych 
ciała ludzkiego. Jest to rodzaj suio* 
wicy do zastrzyknięcia, która zabija 
bakcyle mszczące komórki i medają* 
ce im pracować.

W ybitn i uczeni twierdzą, żc to od* 
krycie dra Dopiera jest najw :ększym  
cudem nauki. Dalsze postęny w tym  
kierunku, zdaniem uczonych przy* 
czynią się do tego, że w roku 2000*m 
człowiek będzie mógł żyć przcc'ęt* 
nic lat 200, czując się ciągle rzeźkśm 
i zdolnym do pracy.

W ynika z tego, że kto dożyje !0<li 
lat, będzie żył... J0U.

 * —

P r e z y d e n t  
Stanów Zjednoczonych 
przy cdhsorze pensji

W ybitną osobistością, która od 
szeregu lat co miesiąc wypłaca pciu 
sje prezydentowi St. Z jednoczonych, 
jest urzędniczka skarbu, p. katarzy* 
na Shea; pełni ona tę misję od cza* 
su, gdy7 prezydentem został Roose* 
vclt. Osoba ta była niedawno przed* 
miotem wywiadu dziennikarskiego i 
oświadczyła, co następuje:

,O d 'a t 25 jestem  urzędniczką 
skarbu i wypłacani pensję prezyden* 
tom* punktualnie ostatniego każdego  
miesiąca kroczę ku białemu domowo 
z kopertą, w której jest czek na 
6250 do!. I daję się wprost do ga* 
binctu prczydi nta i podaję kopertę, 
za którą ten dziękuje; dodając nic* 
raz nawet jakąś uwagę..

Prezydent Harding, odbierając o* 
statnią swą pensję, powiedział do u* 
rzędniczki: ,mam nadzieję, że przy* 
niosła mi pani dość pieniędzy, abym  
mógł za nic - wyjechać na v,ypoczy< 
ąck". Prezydent T aft był bardzo u* 
przejm ^, ale najm ilszy jednak był 
RooscYelt.

T c  6250 do!. —  to tylko pensja o* 
; obista prezydenta; pozostałe sumy 
otrzym uje on bezpośrednio z kasy 
państwowej, do sum tych wchodzi: 
25 tys. dolarów tytułem zwrotu ko* 
sztów podróży, 125 tys. dolarów na 
utrzymanie białego domu wraz zc 
służbą, 26 tys. pobiera na koszty te* 
legrafu, poczty7 i telefonu, wreszcie 
59 tys. na utrzymanie policji, strzc* 
gąccj ofalęgo domu.

O sojbstc '"ydatki prezydenta 3ą 
tak cijaczno, żc d o ś ć  trudno je po* 
k^yć z pensji; obecny jednak prezy* 

ent Cooiidge jest tuk bard. o oszczę* 
sobie Bidę, chocaar "  a

Pan Barnaba skończył i jął 
zapclać cygaro.

—  No dobrze, bardzo to za
bawne, ale co to ma do Przy
szłej wojny? —  zagadnął jeden 
z obecnych.

■za.!o wielką siumą 1 młłjona. fun* 
tów (z górą 4) m iljonów złotyc-1 ) dla

Z życia południowe) Afrytti
Przed sześciu tygodniami w ! Iza nieraz w oczy zagląda. Bo 

okolicach Lichtenburgą (Afry- ze wszystkich pracujących za- 
Ka po!.) znaleziono nowe tereny ledwie 5 proc. znajduje cenne 
djamentowe. Rzuciły sir; na nie 
zaraz rzesze chciwych poszuki-

poza nauką mewy
I *

- ł7' e ; :v , żc daj
p! ze- i-.o.siada majątku osobist-'- 

ciąt one kc
— * —
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f-T;.e wszystlio złoto, co się świeci

Bankrot dwuzłoto\vv, mają
cy wygląd bardzo niepokażny 
i, zdawałoby się, najłatwiejszy 
do ąfalszowania, jest jednak 
najrzadziej fałszowany. W  o- 
statnich dopiero czasach wyła
pano w M=lopolsce W schod
niej

serję takich banknotów,

zrobionych bardzo nieudolnie, 
sposobem litograficznym. Ta
kie fałszerstw o nie stanowi 
wielSiego niebezpieczeństwa, 
albowiem wystarczy zdrleka 
spo,rzeć na taki banknot, by 
dostrzec

rażące wady w jego wykonaniu

Dlatego też uważamy za zby
teczne podawanie rysunku te
go banknotu.

Natomiast musimy zwrócić 
uwagę naszych czytelników na

fałszywe dwuzłotówki eerbeme,

te bowiem monety są fałszowa
ne w znacznych ilościach i w 
dodatku

pochodzą z licznych źródeł

Poza rozmaitymi drugorzęd
nymi falsyfikatami, które mogą 
być puszczane w obieg tylko w 
wyjątkowo sprzyjających oko
licznościach, jak naprz. w ieczo
rem na ubcy przy slabem o- 
świetleniu. Ofiarami tego ro- 
dzaiu fałszerstwa padają prze
ważnie

szoferzy taksówek i dorożkarze.

Sa jednak falsyfikaty, wyko
nane bardzo starannie i w zew
nętrznym wyglądzie

nie różniące się wcale od 
srebra.

Te okazy są temba "dziej nie
bezpieczne, żer przy uderzeniu 
wydają dźwięk

zbliżony do dźwięku srebra.'

Należy wobec tego rzucić z 
kolei kilka monet. W ówczas 
można będzie wyróżnić monetę 
fałszywą.

obie >̂ u świadczą
O 'Tcści fałszywych monet w płytko, oraz na sposób amery

kański o rysunku bardziej wy
raźnym.

Jednozlotóv, ki orrz bilon ni
klowy, są falszov.rane w nik
łych ilościach. Zdarzają się ró
wnież sporadyczne wypadki ni
klowania pięctogrośzów&k, ce 
lem puszczerda ich w obieg

worki z jts&zywem srebrem,

znajdujące się w Skarbcu Emi
syjnym Banku Falskiego. W szy
stkie monety są pokrajane no
życami, lub przedziurawione, 
irimo to jednak dt.Skohale aa- 
chowały rysunek. Wykonane są 
przeważnie ze spławu cyny 
technicznej ?. ołowiem, przy- 
czem rozróżniane są nawc. dwa 
Lypy monet fałszywych: sztan- 
cowane na sposób francuski — 
naaaacmt.

po 20 groszy.

W  nasiennym numerze poda
my rys mi ri b: rćzo  rozpow
szechnionych fałszywych bank
notów 2.0-z Jałowych.

/Ili 1 filii
Wspaniały biisns działalności tej zasłtóouEj plaGśwkl

Wspomnieć też trzeba o' pra
cowni geologicznej wraz z gle-

świata
18)

Warszawy
flisdzynarodcwy K s n p s  prawa aafcrskisga

W  tym roku popularne w 
Warszawie Muzeum Przemysłu 
i Rolnictwa obchodzi 50-lecie 
swego istnienia.

Powstało ono w r. 1875 z i- 
nicjatywy Jana Tadeusza ks. 
Lubomirskiego, który wspóluie 
z - innymi złożył na ten cel 
68,600 rubli, kładąc podwaliny 
pod powstanie tak dziś zasłu
żonej placówki.

Pierwsze prace Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa przypa
dają na lata 1875 —  1914. Po
tem —  do r 1914 —  przypada 
okres rozwoju instytucji i two
rzenia nowych placówek nau
kowych i oświatowych.

W  tym czasie powstała przy 
Muzeum pracownia chemiczna 
(w r. 18761, pierwsza w b. zabo
rze rosyjskim, , a jedna z naj- 
pierwszych, w Europie —  sta
cja oceny nasion, potem —  sta
cja meteorologiczna.

Z powstaniem p ar?lwa Pol
skiego stacja meteorologiczna 
stała 'ę podstawą stworzenia 
Państwowego Instytutu M eteo
rologicznego. »

W r. 1827 powstała pracow
nia fizyczna,

W  pierwszem 25-ciolcciu Mu
zeum urządziło 23 wystawy z 
różnych dziedzin naszej wy
twórczości.

boznawczą, które pomogły or
ganizacji Państwowego Instytu
tu Geologicznego.

Dużo też w yTikćw  poświę
ciło Muzeum sprawie szkolni
ctwa zawodowego.

Szkoła zawodowa dla monte
rów - elektryków, kursy | cu
kiernictwa, szkoła grafików, 
kursy rysun! ów technicznych i 
gorzelnictwa —  eto ważniejsze 
etapy tej pracy.

W tej chwib’ organizuje się 
przy Muzeum —  Instytut Bada
nia Stanu Gospodarczego Ziem 
Wschodnich, który niewątpli
wie podniesie z zaniedbania 
nasze ziemie wschodnie.

PrzybyT _ do Warszawy z za
granicy uczestnicy Kongresu, 
który otwarty będzie dziś, w 
poniedziałek, popołudniu.

Z Francji, Anglji, Belgji, Ho- 
landji, v7ioch, Jugosławji, 
Czech, Danii, Szwecji, Norwe
gii, nawet z Ameryki, zjecha
li przedstawiciele Llera tury, 
sztuki, nauki prawa, ażeby 
wspólrie cJbyć w Warszawie 
narady nad żywotnemu zaga
dnieniami prawa autorskiego, 
dotyczącego wszelkiej twórczo
ści arłystyczncj i literackiej.

Na porządku dziennym Kon
gresu znajduje się 30 kilka re
feratów, przeważnie opracowa
nych bądź przez prawników i 
autorów naszych, bądź przez 
przedstavdcieli literatury ! pra
wa francuskiego.

Otwarcie Kongresu w obec
ności Prezydenia Rzeczypospo
litej nastąpi dziś o godzinie 4 
i pól popohidniui. sali Ratuszo
wej. \vygIuszone będą cztery

mowy: prezesa Komitetu b. mi
nistra Zenona Przesmyckiego, 
prezesa Rady Miejskiej p. Ba
lińskiego, ministra oświaty Suj
kowskiego i prezesa Stowarzy- 
sze.za literackiego i artystycz
nego w Paryżu p- Maylarda.

O godzimc 9 w .eczorem odbę
dzie się pierwszy raut z okazji 
Kongresu, urządzany przez To
warzystwo L’ !eratćw i Dzienni
karzy łącznie z inr.emi organi
zacjami literacłdorm i artystycz
nemu v/ Resursie Kupieckiej. 
Zebranie towarzyskie, mające 
na celu bliższe zaznajomienie 
v.Tszvs'kiih uczestników Kon
gresu, urozmaicone będzie pro
dukcjami artystycznemi: od
śpiewaniem p:e'ni polskich 
przez o. Argasmską, pieśni 
francuskich przez p. Ct ntc- 
Wilgochą i artysty opery Fre- 
szla.

W e wtorek o godzinie 9 i pół 
zrana zaczynają się właściwe o- 
brady Kongresu,

S p r a w a  i L u d z ie
Gościć będziemy w stolicy na-1 wielu państw, obradujących nad 

szej przez cztery dni wybitnych prawem autorskiem
artystów, literatów, dziennika
rzy, uczonych, prawnuków tu
dzież przedstawicieli rządów

llflp J'tiii
Z a r r s ł  n a  n e r w a c h  s w e p io  k w a r te tu

Zdarzyło oię. że dyrekcja re
stauracji hotelu „Polonia" w 
Warszawie, zapragnęła zmienić 
zespół muzyczny p. Golda, gra
jący od pewnego czasu w tej 
restauracji, na kwartel chrze
ścijański p. Ant. Adamusa, z 
którym też, dyr. zakładu, p . Że
lechowski zawarł w dniu 1-ym 
b. m. umowę ustną.

Na zasadzie ta) :ej umowy ze
spół p. Adamusa miał grac do 
15-go b. ni., poczem dopiero 
podpisanoby umową właściwą.

—  Niech się panowie zgrają 
ze sobą przez te dwa tygodnie, 
tak, abyście w dniu otwarcia se
zonu Lworzyli prawdziwą har- 
monję —  motywował dyrektor 
zakładu.

Kierownik zespołu, p. A da
mus, ufając tym oświadczeniom 
p Ż., kontraktu nie żądał, ze
spół przygotował, a nawet do
kooptował doń kolegę, stale 
grającego w „Bristolu".

Atol', już trzeciego dnia p

dziej, że jak się okazało, jazz- 
bandzista był mało znany p. Że
lechowskiemu, jako chrześci
janin.

Zespół p. Adamusa uczuł się 
z tego powodu pokrzywdzonym, 
uważając, że p Żei. postąoił 
niesolidnie, że członków zespo
łu naraził na utralę stałych za
robków gdzieindziej, że igrał 
sobie ich bytem, r ;e podpisując 
kontraktu i, że wreszcie zarzuty 
jego są nieważkie, gdyż ten sarn 
jazzbandzista, który mu rzeko
mo „nie wpada w ucho", grał 
niedawno w ciągu 5 m.esięcy w 
tejże „Połonji", a wreszcie w/ 
zespole artystycznym w Polsk. 
Tow. Radjotechnicznem pod kie
rownictwem p. Adamusa, gdzie 
WYma^any był poziom artysty
czny nierównie wyższa od mu
zyki restauracyjnej. Najważ
niejszym wreszcie zarzutem, 
brzvdko świadczącym o zarzą
dzającym restauracją „Polo
nia". jest/że oddalił zesnó. p. A - 
dampsa, rt° którego cf»rze«cljaA-

Żel. znany z wybitnej niemuzy- RiI0ŚĆ nacisk, aby, nie po-
kalności, zaopinjował, że jazz
bandzista i skrzypek „nie wpa
dają mu w ucho".

Stąd prosty wniosek: trzeba
cały zespół zmienić, lembar-

rozumrawszy s>ę z mm, przyjąć 
zespół żydowski, litw^ha Iewta- 
sr.hr'>, kfćrv .-nrrororował pod-

n i7 ,Q 7^  OPtic*, J \y tś?TTl

właśnie tkwi sedno sprawy!

Osadnicy na stresach
lak pan 

dalszą
—  W  takim raz!e 

prezes wyobraża sobie 
akcję osadniczą?

—  Obecna sytuacja państwa 
nie pozwala na rozwinięcie ak
cji osadniczej wśród elementu 
z pcza ztam wschodnich.

Natomiast najpilniejszą po
trzebą staje się sprawa nada
nia ziemi ochotnikom W. F„ 
pochodzenia miejscowego. Ich 
jest około 8.000 i stosunkowo 
niewitill i odsetek z nich otrzy
mał ziemię.

Szczególnie na Białorusi sy
nowie drobnej szlachty, rodzin 
katolickich powinni być w 
pierwszym rzędzie uwzględnie
ni. Yźymagaią tego względy ró
żne; w przeciwnym razie mo
żemy stracić ten element.

g r a  w i i m a u H i

Panuje u nas wyobrażenie, że 
ziemie wschodnie Rzeczypo
spolitej to niezgłębione tereny, 
które omal że nie miljony są w 
stanie do siebie przygarnąć.

Jest w tem wiele... nieporo
zumienia.

Zw róciiiśmy się do inż,
Przedpełskiego, prezesa Cen
tralnego Związku Osadników 
W ojskowych z prośbą, aby wo
bec zbliżającego s;ę zjazdu o- 
sadnikóv,r wojskowych (w I-szej 
połowie hstopada r b.) zech
ciał uprzejmie poinformować o- 
pinję publiczną o aktualnych 
zagadnieniach osadniczych,

—  Nie chcę być gołosłowny.
W ładze państwowe otrzymały 
przeszło 85.090 zgłoszeń od 
wojskowych bądź w służbie 
czyrnei, bądź w rezerwie —  na 
przydział ziemi.

Z tej cyfry tylko niewtalu po
nad 8 000 było szczęśliwców, 
którzy otrzymali działki i zago
spodarowali się na nich. Reszta 
olbrzymia, bo przeszło 77.000 
zasłużonych żołnierzy, czeka po 
dziś dzień.,.

—  Czemu przypisać należy, 
że tak niewielu obdarowano 
ziemią?

—  Poproslu brak jej. Począt
kowo osadniczy ruch wojsko
wy miał do dyspozycji tereny: 
państwowe po majrtkach t. zw. 
opuszczonych, prywatne (pozo
stałości ponad 400 ha) i źle go
spodarowano.

Dziś —  tereny państwowe 
już podzielono, majątki „opu
szczone" znalazły swych praw
nych posiadaczy, w stosunku do 
innych ziem prywatnych akcję
osadniczą wstrzymano, a na i kopę; ogórki ładne zielone 2

! złote k»pa Tendencja u trzyma - 
! na.
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Na dzisiejsze targowisko 

warzywne przybyło 415 wozów. 
Ceny naogół nie wykazują wiel
kich odchyleń. Kartofle noto
wano 12 do 14 złotych za 100 
kilo; kapusię czerwoną 10 do 12 
złotych za kopę, kapustę wło
ską S do 10 złotych za kopę, bia
łą kapustę 10 do 16 złotych za 
kopę. Fasola 6 do 7 złotych za 
16 kilo (pud); marchew 6 do 7 
i pół złotego za kopę nawet do 
8; katafjory za pierwszy gatu
nek 10 do 12 złotych z- kopę, 
drugi gatunek 5 do 6 złotych za

obszary źle gosnoclarowane pc 
ważnie liczyć nic można...

Zjazdy takie urządzane przez 
lliądzynarodowe SioWarzystenie 
Litercc.hie i Artystyczne odby
wały się przed wojną stale.

Stowarzyszenie powstało pod 
patronatem znakomitego pisarza 
francuskiego Wiktora Hugo, ja
ko wyraz edradzenia sie ducha 
francuskiego po przegranej woj
nie 1870 roku i odzyskiwania 
wielkiego stanowiska Francji we 
współpracy międzynarodowej.

Wśród stałych prezesów zrze
szenia był i polak Władysław 
Mickie vicz. Prezesem honoro
wym jest obecnie p Rajmond 
Poincare, teraźniejszy prezes 
IńinistróW francuskich.

Praca stowarzyszenia dopro
wadziła clo zawarcia wiążącej 
szereg pa słw (Świeżo ; Folskę) 
konwencji oenrony własności li
terackiej i artystycznej w 1886 
roku w Bernie, puźnic; uzupeł
nianej i poprawtanei.

Organizuje1 zjazd Komitet 
Wykonawczy z pp. b . min Prze
smyckim, dyr. Lorentowiczem, 
prof. K. Lufostańskim, dyr. S. 
Libickim, mec. Śliwowsk.m,

PROGRAM KOfiGRF.SU
Otwarcie Kongresu nastąpi dziś o 

godz. 4 i- p~ł ppoi. w sali R ad " M .cj- 
skiej. Będzie ono uświetnione obecno
ścią p. Prezydenta Rzeczypospolitej.

Picnysze posiedzenie wypełnią prze
mówienia, rozpoczęte mową powitalną 
Pr-zesa Kom.tetu Organizacyjnego, b. 
Ministra Z. Przesmyckiego. Przemó
wienia dalsze wygłoszą pp. Mini; ler 
Oświaty Sujkowski, Prezes R id v M iej
skiej, sen. Baliński, oraz prezes M ail- 
lard.

Przyjęcie powitalne dla zagranicz
nych Mczęstnikćw Kongresu wydają 
wspólnie tegoż ónia wieczorem w sa
lonach Resursy Kupieckiej Zrzeszeni, 
i organizacje literackie i artystyczne.

Obrady kongresowe nad całym sze
regiem znoszonych referatów rozpocz
ną s ę  jutro we wtorek, w sali Umwer- 
s> Łetj.1.

Z ikazji Kongresu, poza przyjęciem, 
wy dane m przez instytucje literackie i 
artystyczne, odlcdzie się szereg przy
jęć, wydawanv> li dla uczestników 
Kongresu przez Rz 3 , miasto i innych.

P, Pren,,er wydaie raut w salonach 
Pałacu Prczydjum Rad r Ministrów ju- 
iro we wtorek, a miasto Warszawy po
de, mówże będzie uczestników kongre
su w salonach Pesursv Obywatelskiej 
w środę. P. Minister Sprawiedliwości 
gościć będzie "czeslników  kongresu na 
raucie w siedzibie Ministerstwa w 
czwarlek,
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PROGRAM ;4?N 
n-a poniedziałek, dn. 27 b. m.

ŚRÓDMIEŚCIE.

* POLT.O (Marszałkowska 1<)6, te! 
18-72: , Wenus z krainy dolar o w " ,
film ilustrujący wyhnry najpiękniej
szej kobiety Sianuw Zjednoczonych —  
ir; ss America, Akcjp dramatyczna do
dana tylko w celu utworzenia 10 ak
tów

COLOSSEUM  (Nowy Świat 19, tek 
205-56): ..P ożar serc" . Jeden z naj- 
lapszyc i filmów prudnkcj francu
skiej. Akcja toczy się w Rosji podczas 
rewolucji, oraz na Rivierze. W  roli 
głównej Jacąues Catelain.

CORSO (Wierzbowi 7, tul 208-32):
,J 'a lac r o z k o s z y " , film Fox’a z u- 

działem Betty Compson, oraz „ W  w al
c e  z p rzem ytn ik a m i", awanturniczy 
film z idzialcm słynnego psa „Rin- 
tin-tin".

F1T H A R M O N JA  (Jasna nr. 5, tek 
•J.i-2*': ,.P .óie  P oradnia". niemiec
ki film jeden z czterech, w których 
będziemy widzieli w roku bieżącym 
Henny Porten Partnerem jej jest A n - 
gelo Ferrari

M UZA (Mokotowska 7J, tcl 66 - ?ś). 
„S a n d ro", dramat w 8 aktach, w głów
nej roli Barbara la Marr. Nad program 
wvstępy estradowe

PAŁACE (Chmielna 9, *el 51-14): 
„Y a n o n  L csca u t", przeróbka arcy
dzieła literatury francuskiej w wy
konania niemieckiej wytworni „U fa“ . 
W  rolach głównych Lya de Putti i W ło 
dzimierz Gajdarow, Jest to jeden z o -  
statnich filmów, które Lya Je Putti 
zroMła przed wyjazdem 8 0 Ameryki. 
Nad program: Zdjęcia z Krynicy.

PAN (Nowy Świat 40, teł 237-40);
Program ten sam, co w kinie „Cor

so".

SPLLND1D (Galerja Luksembur
ga, ul. Senatorska, tel. 203-54): , W e 
so ła  w d ów k a "  we dług pooularnej o- 
pe.-etki Lehara, W  roli tytułowej Mae 
Murray w roli księcia Danii* John 
G :lberi. Wytwórnia Metro-Goldwyn, 
realizator Erick Stioheim, iiJm zrobio
ny bardzo „obrze ilustrowany muzyką 
operetki. Film wart zobaczenia.

S T Y L O W Y  (Marszałkowska 112,
tel. 260-72): ,C za rn y o rz e ł" , prze
róbka powieści „Dubrowskij" Puszki
na, jeden z ostatnich filmów Rudołfa 
VaI<ntino. Partnerką jego jest Vilma 
Banlcy. Film zrobiony bardzo elektow- 
nit, sprawia wrażenie wysoce dodat
nie.

Ś W IA T O W ID  {Marszałkowska *11 
,el 238-96). „W e s o ła  w d ów k a "  film 
ter oair co w kinie „Splendid".

W O D E U ll (Nowy Świat 43, tel.
301-90): „K s ią żę  i ta n cerk a ", dra
mat dworski w 8 aktach W  rolach 
gl iwnych Lucy Doraine i Villy Fritsch 
dobrze w Warszawie znany z  filmu 
uCzar walca , Film niemiecki.

M O K O T Ó W - P L \ C  Z BA-- 
W IC IE L A -

SOKOŁ (Marszałkowska nr. 69. tel 
154-05)

„L isty , k ló re  go nie d o s z ły " ,  8 -akto 
* a  t/agedja : Bernardem Goetzke w ro
li głównej. Film denerwujący,

\
wc u a

IR A (Wolska 3, tel. 135-04): „Śm ier
telna  p o d r ó ż \  awanturniczy film wy
twórni Foxa, Obraz interesujący.

C H Ł O D N A — ŻEL A .ZN A _
B A J K A  (Żel; zna 61 , tel. 298-76): 

„C zerw o n e  s e r c e " ,  ciekawy film, ilu
strujący tragiczne dzieje irymiera- 
jącej rasy czerwonej W  roli głównej 
C la n  Bow.

D O K Ą D  1SĆ?  CO Z O B A C Z Y Ć ?

R A D  J O
PROGRAM

R I O J O F O N I C Z N y

na poniedziałek, dn. 27 b, m.
W a rs.a w a  Idługosc fali 480 metrów) 

G od z. 13 Komunikat gospodarczy; 
G "d z  17 Odczyt p. t . Stulecie de
kabrystów i udział polaków" wyg! 
prof. Antoni Urbański (z cyklu 
wielkie daty historyczne); 17.30 
Koncert popołudniowy; 18,30 Od
czyt p. t. ..Reklama nowoczesna wy- 
g'-.si p. Jerzy Sosnkow ki; god z. 19 
XVTII-n lekcja kursu efe' entarnego 
języka francuskiego. Lektor prof. 
Lucien Roquigny; 19.25 Komunikat 
rolniczy; 19 40 N ;d program „R oz
maitości"; 20.30 Koncert wieczorny. 
Wieczór operowy „Vipletta“ Ver- 
di'ego.

R A W O  ZAGRANICĄ,

B erlin , 504 m.— g 17 Końcem m. ,n. 
utwory Schumana, Schroede-a; 18.30 
Pogawędka lekarsko-hygjei iczna, 20 
„Ostatni w alc" operetka J. Straussa.

M ed iola n , 320 m. —  lb.35 J„zz- 
band; 21.12 W yjątki z operetki 22.15 
Potpourri śpiewek Jazzbandu.

Rzym , 425 m. —  Wieczór wyjątków  
i arji operowych m. in. arja mezzo
sopranowa z „Trubadura" Verdiego, 
duet z „Madame Butterfly" Puccinie
go arja sopranowa z „Lohengrina" 
Wagnera

W ;edcń  531 m —  16.15 Koncert 
Straussa Bacha, Griega i in.; 20.05 
Koncert-akademia. Sonata skrzypcowa 
A -dur i in. Johannesa Brahmsa.

Praga. 594 m, —  1 «30  Koncert ra- 
djo orkiestry; g 20 Wieczór muzyki 
popularrej Orkiestra, pieśni neapoli- 
tańskic kwartet; Wieniawski: Legen
da; Kreisler: Kaprys, kwartet; kome
dyjka; muzyka popularna; -Strauss: 
walc.

CO U S Ł Y S Z E Ć ? 

3  P O R T
PIŁKA NOŻNA

Sukces piłkarzy stołecznych.
Warszawa bije Lwów 4-2.

Jak przewidywaliśmy, o zwy
cięstwie Warszawy zadecydo
wała dobra gra lej bramkarza 
Olewskiego, który szczególniej 
w pierwsze i połowie gry obro
nił kilka bardzo trudnych strza
łów. Drużyna warszawska o- 
słabiona brakiem Lotha i Tupal- 
skiego, Domańskiego i Bułano- 
wa (zastępujący go RedBch grał 
bardzo słabo) grała z wielką do
zą ambicji, będąc przez większą 
część gry stroną atakującą. 
F.ramki dla. Warszawy zdobyli; 
Jung, Ciszowski i dwie Łańkn, 
przyczem dwie ostatnie pacAy 
w ostatnich czterech minutach 
gry. Sędzia p. Bilor Publiczno
ści z górą 4 tysiące osób.

S p o lk a rie  o m istrzostw o P olski.

Poznańska Warta odniosła zasłużo
ne zwycięstwo nad kazkim i ifrysta- 
mi ,bijąc ich na swym boisku 4:1 l l : 1), 
natomiast Cracovia po raz drug ule
gła lwowskiej Pogoni (tym razem w 
Krakowie) w stosunku 1 3 , mimo du
żej przewagi w pierwszej połowie gry.

Zwycięstwem tym zdobyła Pogoń 
pierwsze miejsce w swej grupie —  a 
finały pomiędzy mistrzami gn P, w 
' tórych drużyna lwowska spotka się

z warszawską Polonią 1 poznańską 
Wartą ni* przyniosą, prawdooodobi ie, 
wnbec doskonalej formy lej drużyny, 
żadnych niespodzianek i mistrzostwo 
Polski w dalszym ciągu pozostanie we 
Lwowie.

TEATR
TEATRÓW WAftS£;*ur:»tUCri

na poniedziałek, dn. 27 b. m.

WIELKI (Plac Teatralny).
Dziś Jutro

ur-
przedidawienia niema. Ju 

„F n n st"  Couffid ‘a z „N ocą  W nlp

NARODOW Y (Plac Teatralny).
Dziś „S la b y  p an ień sk ie"  komedja 

A l. kr. riedra w premjerowej obsadzie. 
Początek o godz. 8 -cj wiecz.
Jutro; „Sen srebrny Salom ei".

LETNI (w ogrodzie Saskim).

.L ite  f ig o w y "  komedj i w trzech ak
tach Arnolda Fraccaroli.

Lucvna  —  Brydzmska Augustyna  
— Łaska pani F pretti —  Roter-Jęr- 
mińska, A id a  Santelli —  Larys Pa- 
wińska, Minii G a ler  di —  Jaroszew
ska, E rm inja F arlcnda  —  Owczar
ska, Emma  — Kopyeińska, Janina  — 
I nierówna, F loretta  —  Zawadzka, 
M irandolir.a  —  Nosażewcka, R ob er  
D oriana  —  Różycki, Jon P aw eł 
rla n d i —  Hnydziński, G ustaw  —  
Lenczewski, Snniclli S  Norski, F r - - 
landa  —  R,ipack;, -drarelh  —  Gicl- 
nicws.ki, F ry d e ry k  G a la rd t  —  Jar- 
szewski, Dadwiś K o n ia k o w iez  —  
gen. M y sz k ifw icz  —  Jan Tomasik.

Reżyser dyr. E. Chaberski Pccz. 
o godz. S wiccz

POLSKI (ulica Oboźna).
„ D zień b ez  kłam stw a"  komedja w 

trzech aktach G Montgomery ego.

WIADOMOŚCI RADJ0WE
N O W A  PRÓBA K IE R O W A N IA  A P A . 
R A T A M I LOTNICZF.M1 ZAP O M O C Ą  

FAL R A D JO W YC H .

Przed paru dniami z aeroplanu w 
Bourget pod Paryżem o godz. 18.20 
(6  wieczór) porucznik-pilot Gerardot 
i Comillon wylecieli w kierunku Ra
bat, dokąd przybyli bez lądowania o 
godz, 5 m. 30 rano. Lotnicy w jedena
ście godzin i 10 minut przebyli prze
strzeń 1980 kilometrów, odbywając ca
łą podróż nocą.

Nocny raid pilotów francuskich udał 
się świetnie albowiem podczas całej 
drogi nie zboczyli oni ani na chwilę z 
wytkniętego kierunku, jedynie dzięki 
temu, że cały czas bez przerwy nie 
tracili kontaktu z radjostacjami, które 
wskazywały im kierunek.

Lot poruczników Gerardota i Cor- 
nillon dzięki zastososowaniu fal Hert
za, otwiera nowe perspektywy dla 
awjacji.

P R A G A . /

RA DJO

ERA (Inżynierska 1 teł. 116-85); 
„K o b ie ta  w am pir", W  roli głów
nej Estella Taylor, żona słynnego bok
sera Dempsej a Film w śródmieściu 
cieszył się wielkiero powodzeniem

 *  ----

WIADOMOŚCI FILMOWE
K ŁÓ TN IA O CH AR LESTO N A  

Dwie francuskie wytwórnie filmowe 
—  Erka oraz wytwórnia Renoir‘a pro
wadzą między sobą spór o prawo uży
wania tytułu .Charlestor" do filmów, 
jednocześnie przez nie przygotowa
nych. Film Erka pod tym tytułem jest 
właściwe podręcznikem, za pomocą 
którego Judzie spragnieni wiedzy mo
gą nauczyć się Charlestona.

Film składa : ię z sześciu lekcji, po 
trzysta metrów każda. Zawartość każ
dej lekcji —  kilka pas wykonywanych 
przez p. Artura Murray, profesor* tań
ca następcy tronu angielskiego.

Jak widać z powyższego tryumf mu
rzyńskiego tańca jest zupciny Na 
szczęście wszechwładna moda na razie 
nic przewiduje wkładanie do nosa kó
łek o wi. u ja j  ircom cf.

M istrzostw o arm ji,

Doroczne mistrzostwo arn.ji zakoń
czone zostało dwudniowi:iru rozgryw
kami. które odbyiy się ubiegłej soboty 
i niedzieli na boisku w parku Sobie
skiego.

Spotkania półfinałowe przyniosły 
zwycięstwa 28 p. Strzelców Kaaiow- 
skich (Łódź) nad 1 p.p. Leg (Wilno) 
2:1 —  po 30-minutowym przedłużeniu 
gry, i 75 p.p. (Katowice) nad 63 p.p 
( l oi uń)  5:1.

W  Spotkaniu finałowym drużyna 
75 p.p. przy dużej przewadze wygry
wa z 28 p. S. K. 6:1, zdobywając tern 
samem mistrzostwo armji na rok 
1926— 7.

Poziom gry drużyn wojskowych, w 
których, coprawda, duży odział przyj
mują gracze klubów cywilnych popra
wia się coraz bardziej, a gry, jaka za- 
produkowaly w sobotę drużyny 75 p.p. 
i 63 p.p., pozazdrościć by się mogła 
niejedna pierwszoklasowa drużyna 
polska.

P olon ia  —  m istrzem  grupy.

Po ostatnim spotkaniu T. K S. —  
Polonia w Toruniu, przegranym przez 
drużynę stołeczna 2 :w, zoHał przez nią 
wniesiony protesł do P. S. P. N. gdyż 
w barwach I .  K. S-u wystąpił b. gracz 
L. T. S G. Herbstach nieuprawniony 
dn tego.

Wobec tego, iż P. S. P. W  protest 
ten uv'zględnił i zawody zwaryfikowal 
3:0 dla Polonii, zdobyła ona mistrzo
stwo swej grupy, mając wszystkie gry 
wygrane.

LEKKA A1I ET\KA.

B ieg m aratoński i p ię c io b ó j o m istrzo 
stw o Polski,.

Z w ycięstw o  za w od n ików  P olon ii: 
F rey era  r C ejzika

Rozegrany w dniu wczorajszym w 
Katowicach bieg maratoński zakończył 
się pewnym zwycięstwem drskonaiego 
dług dystansowca warszawskiej Polo
nii Freyera, w czasie ? g. 56 m. 45 s. 
Dalsze miejsca zajęli Wawrzynek, K o
łodziej i Kaczmarczyk. Szelestowski 
(Polninł), który uważany był za jed
nego z najpoważniejszych kandvdatów 
na zwycięzcę, odpad! w czasii biegu.

Bezkonkurencyjny w wielobojach 
Cejzik pobił w rozgrywanym w Po
znaniu pięcioboju o mistrzostwo re
kord polski tej konkurencji, osiągając 
wynik 3305,99 pkt. Drugie miejsce 
(3249,07 pkt ) zajął Dobrowolski (A  
/  b.)

Poszcezgolne punkty pięcioboju wy
grali: skok w da1 —  Cejzik (ó mir.
37 cm.); r: ul dyskiem —  Cejzik (38 
mtr. 59 cm .); rzut oszczepem —  Urba
niak (50 mtr. o9 cm ,); bieg 200 mir. —  
Dobrowolski (23,6 sek.) bieg 1500 mtr. 
—  Szwarc (4 m. 30,6 sek.)

B ob Ber.net —  Maszyński, J M. 
Ralston  —  Samborski, KI art as V  ar. 
D usen  —  Bogiisiński, D ick D on n elly  
- -Paczyński, pastor  D ora n -F ril ;chc. 
G w en  —  Mazarekówna, j ani R a l
ston  —  Siubicka, F.ihcl —  Życzkos- - 
sl a, M abel —  Modrzesi ska, S c i c l—  
Skibińska Reżyserja Borowskiego. 

Pocz. o godz. 8 .

Wieczorem dziś i do końca tygodnia 
kapitalna, pc! na niezrównanego hu
moru kom cdji amerykańska ..D iień  
bez kłam stw a" Od pierwszej do ortal- 
niej sceny sztuka wywołuje na widow
ni hc odręczny śmiech i enluz'a<dycz- 
nc ol/laski pod adresem świetnych ar
tystów.

M AŁY (Filharmonja, ulica Ja
sna).

.TAzcis", komedja w trzech aktach 
Vcreneuil‘a i Bcrr'a

B aron  W iirlz  —  Junosza Stępów 
ski, F eliks  B nrncret —  Wit niecki, 
Luguin sek reta rz  barona  —  Mali
szewski, S tren -boli —  Staszewski, 
O kta w ju sz  d e  Langeais  -  Hierow- 
ski, K on sta n tin ow icz  —  Dereń, F ran
c iszek , s łu żą cy  —  Zajączkowski, ba
ronow a W iirlz  —  Sulima. 7-uzanna 
Vr iirlz —  Gry f-Olszewska, hrabina  
Rom ani —  Relewicz-Zicmbińska. 

Reżyser Aleksander Węgierko. 
Pocz. o godz. 8 wiecz.

Komedja koncertowo grana przez 
cały zespół. Junosza-Stępowski z roli 
ba ona Wiirtza stworzył arcydzieło, 
dotychczas w Warszawie niewidziane,

TEATR ĆWIKLIŃSKIEJ I 
FERTNERA (Nowy Świat 
Nr. 63).

Dzi ;iaj i jufio doskonała Komedja 
K. Zaleskiego .Oj  m ężczyźn i, m ę ż c z y ź 
ni Obsadę stanowią Ćwikkńska i 
F'er'ner, oraz Gella, Chaseau, Justjan 
Grabowski, W alter Wesołowski i Pa
włowski. Sala codziennie wypełniona 

Pocz. o godz. 8 wiecz.

ODRODZONY (Fraga —  Zyg- 
dt Witowska).

Dybuk An-skiego w reżyserji An
drzeja Marka, z udziałem całego ze
społu.

TEATR NOWOŚCI (Ulica Bie
lańska).

Dziś i dni następnych gościnne wy
stępy krakowskiego zespołu artystów 
pod k.er. Ludwika Stefańskiego w 
głośnej sztuce żydowskiej Szaloma 
Alajchema „J a k  trudno b y ć  żyd em ".

TEATR NIEWIAROWSKIEJ
(Ul. Jasna, róg Sienkiewicza)

Dziś i jutro melodyjna operetka 
Brommego N a jp iękn iejsza  z kob ie t"  
z Kazimierą Niewiarowską w roli tvsu- 
łowej.

TEYTR IM. FREDRY (Ulic?
Śniadeckich).

Dziś teatr nieczynny. Jutro „D om  
js a c -o n y '

POWSZECHNY (Leszno, róg 
Żelaznej).

„T a jem n ice  salonów , czy li Hrabia  
K om binator *, wodewil Ziemskiego w 
13 aktach.

Pocz. o 8 -cj.
TEATR , ZJEDNOCZONYCH".

.B a rb a ra  h a d z iw J lów n a ", sztuka w 
5 civ a .lach Aloizcgo bclińskirgo. Po- 
cza tek o S-ej.
PERSKIE OKO (Marszałkow

ska Nr. 125).
W  dalszym ciągu wspan’ ale wysta- 

wioną i brawurowo grana wielKa re- 
wja inauguracyjna „W ię c  za czy n im y . , 
w Której po raz pierwszy Warszawa o- 
gląda prawdziwego Charlestona, śpie
wanego przez Z\,\ Pogosżeiską oraz 
cały zespół w finale H-go aktu. 

Foczątck: 7.15 i 9.30.

QUI PRO QUO (Galerja Luk-
senburga, ulica Senatorska).

Os.atnio wystawiona rewja „K ie d y  
panienki iaą  spać codziennie 
nia salę na obu przedstawieniach.

Pocz. o gudz. 7.15 i 9.30.

OŁIMPJA (Ulica Marszałkow
ska Nr. 114).

Na zakończenie sezonu wodewil
„C h c ę  b y ć  ch ło p czy cą " .

ELDOR ADO (Ulica Hoża 25).
Program zb orowy p t „P r z c b o -

je m \
MIGNON (Ulica Marszałkow

ska 81B).
Dziś i codziennie —  awantura raj- 

sk i w 3-ch aktach p. t. , 4 dam, Ewa
i Tarzan w raju  * z pp. Noskowską,
Sarnecką, Rapcką, Hellen, Śliwińskim, 
Leszczycem i Korsakiem. Pocz. o 8 -cj.

x.ONCERTY 
W  HL1J.ARMONJI

W nadchodżacy pŁ^tck rozpo
czyna się sezon koncertowy w 
Filharmonji Warszawskiej. Na 
pierwszym koncercie przy nu pi
cie stanie dyr. Grzegorz Fitel
berg, solistą będzie doskonały 
pianista Egon Petri, klóry ode
gra koncerł t-moll Chopina.

Koncerty wieczorne odbywać 
się będą stale w piątki, zaś w 
niedziele koncerty poranne o 
godz. 12 oiaz popołudniowe o 
godz. 2-ej.

WIADOHObC! TEATRALNE
W zn ow ien ie  „L a ta ją ceg o  H olcndre

W nadchodzący piątek, dn. 1 paź
dziernika wystawiony będzie jeden ® 
najpopularniejszych i najmclodyjniej- 
szych utworów Wagnera, z okresu mło
docianej twórczości Bayreuckiego mi
strza, „L a ta ją cy  H o len d er " , dzieło od 
długich lat niegrarto w Warszawie. 
Udział biorą op. Polińska-Lewicka, Ja- 
roszówna, oraz pp. Freszeli (rola tytu
łowa), Michałowski, Dobosz i Janow
ski. Kierownictwo muzyczne spoczywa 
w ręku p A  Dolżyckiego.

Następnemi nowościami po , Latają
cym Holendrze1 - w okresie od paź
dziernika do stycznia będą: „D z iew 
czyn a  z Z a ch od u ' (Fanciulla del W est) 
Pucciniego, M onna L iza"  słynnego nie
mieckiego kompozytora Schillingsa, 
całkowicie wznowiona Moniuszkow
ska „H rabina  B ea irix  C en ci"  Ludo
mira Różyckiego i prawdopodobnie 
„Z lo ty  k og u cik "  R esk iego  - Korsa- 
kowa. £

SPORT

/
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Kalendarzyk
Dzif: Damjana, 

Jutro; Wacława.

40 lat chlubnej pracy
JuDiieusz Warszawskiego

był wiel-

Urzędnicy sądowi 
całej Polski 
tioir»aga.,ą się 

poprawy byiu
Pized tawiciełe Rządu 

nie zainteresowali się tą 
sprawą

Wczoraj odbył się ziazd Cen
tralnego Związku zrzeszeń u- 
rzędników sądowych przy u- 
dziale delegatów 35 okręgów 
sądowych, a 8 okręgów sądów 
Apelacyjnych.

Zjazd powziął szereg rezolu- 
cyj, domagających się ustabih- 
zowania nareszcie urzędmków 
sądowych; zniesienia, a nie, iak 
Rząd projektuje, przedłużenia 
mocv at t. 116 ustawy urzędn'- 
czej, wciąż grożącego łatwem 
,,zredukow ałem " bez słuszne
go powodu, przywrócenia ru
chomej mnożnej, uoprządkowa- 
nia sprawy awansów, poprawy 
bytu.
Łaskawie przybyli pierwszy 
prezes Sądu Najwyższego M. 
Seyda i prezes S Ń. Mogilmc 
ki, prokur Pohorecki, wh_epre 
zes Sądu Apel Dutk,e\,icz tyl
ko zaproszeni przedstawiciele 
•władz mmister]alnvch nie zain. 
teresowali się Zjazdem.

Wybrano zarząd z 16 delega 
tów z pp. Wacławem Sil- orskim, 
prezesem Z Sokolnickim, se
kretarzem W Zdrodowskim,- 
skarbnikiem na czele, który 
przedstawi żądania urzędrików 
Ministerstwu Sprawiedliwo:'ci

StrajK 
1000 szewców 
warszawskich
Od 3 ty g od ł przeszło trwa 

•traik szewców Stra,kują szew- 
cy-cbalupmcy i warsztatowi w 
liczbie, dochodzącej do 1000 
Wskutek tego część magazynów 
zaopatrująca się w t. zw. ręcz
ne obuwie —  została pozbawio 
na towaru

Strajkiijący żądają 20 proc 
pndwvżki płac, motywując swe 
żądanie tern, te od zawarcia o- 
statmej umowy z pracodawca
mi, którzy im zagwarantował 
wypłatę wskaźników statystycz
nych —  drożyzna wzrosła nieo- 
emal o 40 proc

W tej chwili nic nie wróży 
aby zatarg miał być rychło zli
kwidowany.

Podniebne iibnejn
Jeden z nielicznych przechori 

mow zauważył w nocy wczoraj 
szej na ulicy Pańskiej jakieś po
dejrzane światła na dachu pię 
ciopiętrowego domu pod nurce 

Zaintrygowany niezwykłem zja 
wiskiem przechodzień zaalar 
mował policję, która mezwłocz 
nie weszła na dach domu, abv 
sprawdzić, co się tam dzieje 

Na dachu zastano znanego 
poszukiwanego z ło d z ie i  Rober
ta Gębińskiego (Pańska 114) 
który szykując się do nocnej 
wyprawy pokrzepiał się wódką 
i kiełbasą Aresztowany Gębiń 
ski stawiał policji opó- czynny 
bijać, kopiąc i gryząc. Awan*u 
rojącego się złodzieja odstawio 
no do 6-go komisarjatu.

Dzień wczorajszy 
kiem swietem dla sportowej 
Warszawy, —  Warszawskie To
warzystwo Cyklistów oochodzi- 
o uroczyście czterdziestą rocz

nicę powstania tej doniosłej 
placówki sportowej.

Czterdzieści lat pracy nad 
podnies:cmem kultury fizycz
nej, czterdzieści lat pracy spo- 
ecznej. —  w ciężkim okresie 

niewoli nieraz bardzo niebez
piecznej. Owoce tej pracy ze-1 
brało Towarzystwo już podczas 
wojny o wyzwolenie, gdy wszy
scy iego członkowie zielone 
miast szar ych przywdz ali mur 
dury.

To też w dniu święta swoje 
go zanieś'i kolarze przede- 
wszystkiem hołd Żołnierzowi 
Nieznanemu, piękny wieniec na 
płycie grobowe i składając.

Następnie pochód kolarski 
przeciągnął przez śródmieście, 
tierując się na Dynasy, gdzie 
na środku boiska ks. prałat No- 
wakowsk- przed pięknie przy
strojonym ołtarzem polowym 
odprawił Mszę Świętą.

Po złożeniu podpisów w ki ię- 
dze pamiątkowej Towarzystwa 
kolarze wraz z zaproszonymi 
gośćmi zasiedli do wspólnej bie
siady.

Przy końcu śniadania zabrał 
głos prezes W. T C., Seweryn 
ks. Czetwertyński W  krótkich 
słowach streścił istotę działal
ności Towarzystwa, jego zada
nia i dążenia, w końcu wzniósł

Towarzystwa Cyklistów
toast na cześć Prezydenta Rze
czypospolitej, który jubileusz 
kolarski uczcił, dając specjalną 
nagrodę jubileuszową na zawo
dy kolarskie.

Następnie wiceprezes Towa
rzystwa p. Nakoniecznikoff, wy
liczył wszystkie zasługi ks. Cze- 
śwertyńskiego, który równocze
śnie obchodził 20-lede piasto
wania godności prezesa W.T.C., 
wznosząc kielich za jego zdro
wie. Prezes związku związków 
sportowych. b. minister poseł O- 
sieckr, złożył życzenia pomiśl- 
aego rozwoiu Towarzystwa

Trudno przeliczyć wszystkie 
przemówienia, w których liczne 
korporacje, związki i stowarzy
szenia złożyli swe życzenie 
Warszawskiemu Towarzystwu 
Cyklistów Podkreślić jednak 
należy podniosłe przemówienie 
majora Rossmana —  najstarsze
go członka W. T C,, toczącego 
mundur wojskowy. W  /.wię
złem, żołnierskiem przemówie
niu skreślił mjr Rossman dzie
je gniazda sokolego, które Dod 
opiekuńczem skrzydłem W T.C 
w roku 1903 powstało i urosło 
następnie do rozmiarów bardzo 
znacznych.

Nastrój na sali panował nie
zwykle serdeczny, a podniosły 
równocześnie. Niezmordowani 
gospodarze z p. VC- iciejew skin. 
na czele dali i tulai przykład 
niezwykłej sprawności i «pręży- 
stoso kolarzy warszawskich.

Mistrz Yertua
Dzieli aię wralcnlaml z czytelnikami A B C

Dziś, pociągiem wiedeńsk im o*, 
puszcza Warszawę mistrz \ e r .1 
tua, który wczoraj uległ fatalne* 
mu w ypadkowi podczas wyści* 
gów motoes kłowych na Dyna* 
sach.

— Coine sta, signore, — za* 
gadnąl przedsń w icicl ABC! na 
odjezdnem Yertuę.

— Bcnissimo wspaniale, Wy* 
noszę z Polski wspomnienia jak* 
najlepsze. Jest to kraj, jak mia* 
łem możność doświadczyć, bar* 
dzo gościnny. Obiecałem, że gdy 
t\lko uspokoję się nieco — je* 
szcze raz zajrzę do Polski!

— A Warszawa jak się panu 
podobała?

— Przedews7ystkicm miasto 
ładnych kobiet. Zauważyłem, że 
kochają one btawurę j śmiałość...

Bieg o nagród* Pana P rezyd en ta  
R zeczp o sp o lite j P o lsk ie j rozebrany na 
dystansie 1000 mtr., zgronadz’ . c^lą 
elitę naszych sprinterów. Ćwierćfinały 
kończą się zwycięstw ami Łazarskiego 
nad Vigdzią, Podgórskiego nad Gar- 
ley ero, Meta nac Gędsiorowskim i 
Szymczyka nad Turowskim Pierwszy 
z j ółfinałów przynosi pierwszą sen
sację —  w fo-mie pewnego zwy cięstwa 
Podgórskiego nad Stefem (ostatnie 
20 mtr. —  14 *ek.) w drugim zaś Ła
zarski niemniej pewnie odstaw... o 
trzv czwarte cllugośc Sz miczyka
(13,4 sek.l.

Finał biegu pomiędzy Podgórskim i 
Łazarskim kończv się sen= icyjnym  
zwycięstwem Podgórskiego. Sukces ten 
warszawianin i można by jednak za 
kwestionować, gdyż na rnszu przy 
-ryjściu na prostą, zajechał on drogę 
Ł [żarskiemu. którv też z tegr powodu 
skończył bieg z różnicą 1 długośc: 
Mimo protestu, sędziowie przy znają 
zwycięstwo Podgórskiemu, co publicz
ność -irzyimuii: trenetyi znemi .oklas- 
k smi. Łazarski, nic godząc się z irro 
rozstrzygnięciem, zaządał od Podgór
skiego rewanżu, które też odbył się 
po skończonych zawodach P< górski 
potwierd/.ił jeszcze raz swą dosk„n_łą  
obecnie formę bijąc mistrza Polski o 
gumę

Finał II, dla drrgirh w półfinałach, 
wygrywa Szymczyk, biiąc Stefa o p< ł 
koła (14 sek.).

B ieg o  n agrodę p. M inistra Spraw  
W o jsk o w y ch  dla zawodników wojsko
wych na dvstansie 100C mtr. wegia’ 
M ; jewski (14,6 sek) przed Huseł 
buschem i Oksii.tyczem

Żeton zloty Polstztego ZwtjzPu To 
warzystw K nlai *hich i żeton zloty Ju 
bdeuszow y W. T C ilOOT mtr.) wy
grywają Óchmewski i Tschirschnitz 
(czasy 14.4 i 14,6)

M ecz m otocyk litłóu  .,V ertua- C ho 
inski, wykazał dobitnie wysoka klasę 
włoch--., szczególnie | w bieąu t rugim 
gdy Choiński w zaćen sposób nie mógł 
utrzymać przypadkowo uzyskane j 
przewagi kilkudziesięciu metrów. M o
żno być jednak przekonanym ze mistrz 
Polski, posiadając sprawniejszy me-

zgryzienia dl* świetnego swego przc- 
ciwnka. W  biegu tvm zdarzył się 
przykry wypadek, gdvz wioch, biorąc 
zbyt brawurowo wiraż, zaczepił pn< 
nóżka o tor, co spowodowało momen
talną katastrofę —  skończyło się na 
szczęście, tylko na mewielkicl obra
żeniach zewnętrznych. Trzeci bieg^ ze 
względu na zdemulwaire motocyklu 
wiocha, nie odbyt się.

B ieg m o to cy k lo w y  o n a grodę p 
P rezyd en ta  m. st. W a rszaw y  rozebra
ny n* dysianr.ie 5 km. j k  iędz> Rych- 
terem Rybińskim i C tciń-k.m , wygrał 
len ostatni w czasie 3 n 12, s ek., no 
twierdzając jeszcze raz 'akt, iż * iród 
naszych motocyklistów iest nada! bez 
konkurencyjny.

Biegi za motorami były ednym wint 
kim tryumfem Langego. pierwszym

o n eg roa ę  V. P rezesa  W . T C  
n H N a kon ieczn iko tfa  

dla zawodniKow 7, P T. K., na dv 
st insie 10 km., bije on Burna i Oksin 
tycza o 2 i pół okrążenią^w czasie 5 m 
48,8 sek.

Drugi bieg za motorarc z udziałer.. 
włoeba Bergaminiego, należał do nai 
ciekawszych konkurencyj zawodów. 
Lange w pnazai tu »  całej ełni swę 
doskonale walory, hijac wiocha o 
okrążenia i rew anżńa" się za swą s> 
botnia poi łżkę. Miłą niespodziankę 
sprawił Burno któremu coprawd*. 
do zdy'tarsowania włocha o 1 okrą 
żenie łopomógł on sam przez stra 
cenie kontaktu 2 prowadź acytr moto 
rem. Czas Langego 9 m. 12,8 sek

B ieg  o n a g r o d o  P rezesa  W. T C . es. 
S. C zetw ertyń rk ieg o  na dystan e 7 
krążeń inru dla jeźdźców W . T. C, 
kończy się zwycięstwem Matei skiego 
w czasie 3 m. 5ć -,ek. Drugie miejsce 
zajał Gedziorowski

B ieg  o  nagrodo Jubilem zM gą  IV 
T. C . na dystansie 50 km (z 4 fini 
szami i obliczaniem punktów) kończy 
się jeszcze jednym zwycięstwem Łan 
gego. który kończy bieg w czasie 1 
23 m. 58,4 sek., mając rtid pozostały
mi pi zew agę jednego okrążenie.. Drugie 
miejsce ( t8 pkt.) za<ął Janociński

— Co pan sądzi o Choińskim?
— Cz!ov iek bardzo miły, ja« 

ko przeciwnik — godny najlep* 
szego towarzystwa.

— Czemu przypisuje pan nie* 
fortunny wypadek?

— Tylko przypadkowi. Żresz* 
tą moralnie czuję się zwycięscą, 
chociaż technicznie zwycięscą 
pozostał Choiński...

— Dokąd pan teraz się wybić* 
i-a ?

— Odwiedzę najpierw Me* 
djolan, 4*go października, ścigam 
się w Rzymie, a 10*go — w Lip* 
sku...

— A więc wszystkiego najlep* 
szego...

— DzDkuię a proszę pozdro* 
wić Czytelników ABC.

Chcesz p!ć wódką— 
p ł s ć  m  b e z r o Ł u ^ n i t i i

Stołeczny Komitet pomocy 
bezroootnyni wystąpił do Min. 
Skarbu z prośbą o pozwolenie 
na naklejanie nalepek na rzecz 
bezrobotnych na każdej butelce 
wódki wyrobionej w Warsza
wie.

Nalepki te kosztować będą od 
3 do 10 gr., zależnie od zawar
tości butelki

Komitet ma nadzieję uzyskać 
okefo 2 tystęcy zł. dziennie. Su
my te będą przeznaczone na 
dożywianie 8 tysięcy bezrobot
nych pozosta lących pod opieką 
komnelu.

Naklejan:e nalepek rozpocz
nie się z końcem Vcżącego mie
siąca.

Tv.arz pociąg w kri*t/.ę
Przy świętej niedzieli, więcei 

niż zwykle, wypił p Czesław 
Kel (lat 21) zamieszkały na Sa
skiej Kępie W malej, ale god
nej komparji, swego najbliższe
go sasiada 16-lctniego Antoniego 
Chudzika i niejakiej Marji Ko- 
sołkiewicz lat 30, po sut€ j li 
bacji znalazł się na ul. Moko
towskiej przed domem nr. 7 i

Przyjaciele palrz^li na siebie 
zezem ile że niewiasta była jed
na Od słoy/a do nosa, zapalni 
młodzieńcy rzucili się na siebie 
„Piękna Hc'ena" ma obcięty 
nos i policzek pokra any ,,w 
„kratkę". „Zalotnicy" porar lś
ni dotkliwie.

Na targowisko trzody chlew
nej wprowadzono ckolo 20 ws ■ 
gonów, to jest do tysiąca sztu1 
trzodv; wszystkie sztuli do u- 
boju. Ponieważ cały tydzień 
poprzedni okazywał znizkę cen, 
a towar pozostawał z dnia rt 
dzień, przewidywane iest utrz'- 
manie się tendencyj zniżkr - 
wych w tym tygodniu. vV taki-1 
razie ceny pozostałyby bez 
zmiany, to jest za kilo żywej 
wagi nailepszego gatur ku, pc- 
czynając od 2 złotych do 2 70.

Na targowisko wołowe sprowadzono 
ponad tysiąc sztuk Ceny wahają s*ę 
w granicach poprzedn ego tygodnia.

OSUWIE

for, stanowiłby twardy orzech do I trzecie (17 pkt.) Duszyński.

Wyścigi Konne
Wrażenia z dnia wczorajszego

Handicap ..Leszno" d 's koni star
czych zdobył ,,Di.ivolo , do kiorego 
nikt z konkurentów pode’ śr nie zdotal. 
Czas ze w*,ględu na ciężki tor znako- 
m uy: 2 m. 16 «.

Inne gonitwy budziły już emocję to- 
lalizatorową.

Emocja ta ujawniła się już w pierw
szej gonitwie gdy z» Mnrmapa w 
stawce złoźnej z cz te re ch  koni płaco
no 186 złotych Była to jednak tylko

przygrywka, gdyż w gonitwie trzeciej 
dwuletni „Pan Preze*" jako przystało 
na tytuł dygnitarski —  dał swym wy
borcom aż 250 z ło ty ch  d och odu . Za
zdrościli tuksiarzom przegrani. a 
szczęśliwcy ci —  jak przystało na mę
żów w bojach lotelizatorow* ch doj
rzałych —  tilozoficznie twierdzili:

N’c trwałego pod słońcem Koń go
tówkę dał i koń gotówkę zabierze... 
Sezon tak długi, długi jeszcze

U T M T H E  yOICI?
męskie, da nskle f dzieci ne

N A  S P Ł A T Y
na bardzo dogodnych w*rur,kach

Dr»m Tow arow y Kurcan

Długa 50.

P i

Dr. KAUFMAN
Wspólna 56, tel. 37-35

Gabinet 
elektro * prorrienioleczniczy 
Choroby weneryczne, płciowe, 
skórne i włosów. Analizy krwi 

(syfilis).
Od 8 rano — 8 wieczór.

i ®

teiłel
hrajpwy!



faasaź męskiej gwiazdy Z powoda wystawy poHcyjncj w BerMs Marynarz w beczce

81 Licz sie natrzeć na swcie 
środowisko! Czy urmesz dobrze 
opisać swych bliskich? Ich o- 
dzież i kosztowności? A swoje 
własne?

9) Poznaj sennego siebie! Czy 
możesz ręczyć za swe wska
zówki? Czy rzeczy, które ci 
rzekomo skrndz ono, nie poło
żyłeś gdzieindziej, nie zgubiłeś, 
czy wogóle nie straciłeś?

10) Ufaj agentowi kryminal
nemu, którego pomocy potrze- 
bu|esz! Jeśli przemilczysz przed 
lekarzem objawy choroby, i roz
poznanie jej i leczenie bedą fał
szywe. Tak samo rzecz ma się i 
z lekarzem-kryminalistą.

Na morzu nigdy nic nie wiado
mo; czasem trzeba nawet w 
beczce odbyć podróż z pokładu 

do szalupy.
“  rST—  "S i  *  “  i

Fisia Kojsmti Fh k ji
Przegląd sil

,,Aktorka filmową może byc 
każda kobieta, lecz gwiazdą — 
tylko ta, która zasłuży na wzglą
dy szefa prooagandy wytwórni 
filmowej", —  tak twierdzi afo
ryzm, pochodzący z Hollywood.

Iraczej jest z aktorami. A rty
sta filmowy, o ile jest kaleką, 
lub typem wybitnie zdegenero- 
wanym, ma zapewniony zarobek, 
nieraz bardzo pokaźny, bez żad
nej fatygi. Natomiast aktor mio
dy i przystojny jest prawdzi- 
wym męczennikiem swego zawo
du. Powinien być zawsze dosko
nale ubrany. posiadać ogładą to-

Cze go nie znoszą?
Ankieta wśród gwiazd 

filmowych
B Keaton. Do rozpaczy do* 

prowadzają nas ci, co znali 
wszystkich ludzi, kiedy jeszcze... 
Wystarczy przy takim panu wy* 
mienić jakiekolwiek nazwisko, a 
zaraz słyszy się potoki wymowy 
ra temat prywatnego życia wy* 
mienionej osoby, o tym, jak ona 
zrobiła karjerję i t. p. Oczywi* 
ście, tak wszystko wiedzący czło* 
wiek jest zawsze na ty ze wszel* 
kicmi wybitnemi osobistościami

Monte Blue. Cóż może być 
przykrzejszego rad to, gdy czto* 
wiek, który z nami rozmawia, 
najpierw odkręca nam guziki od 
płaszcza, potem daje kuksańca w 
okolice żotądł a, by wreszcie peł* 
nym temperamentu uderzeniem 
w podbródek zadać cios decydu* 
jący.

Georgia Hale nie znosi tych, 
co rozpoczynają rozmowę telefo* 
niczną od żartobliwych pytań; 
„niech pani zgadnie, kto mówi?“ , 
lub „czyż pani nie poznaje już 
mego glosu?“ , czy wreszcie tych, 
co zaczynają od bolesnego wy* 
rzułu: „więc tak prędko pamipię 
zapomniała!"

Uls&mie^owa ile 
RybojadM

Wczora późnym wieczorem, 
koło szpitala żydowskiego, nie
jaka Helena Rybojad (Gęsia 871, 
padła ofiarą niezwykle napa
l i ,  Kiedy żydówka przechodzi
ła przez ulicę Okopową poczuła 
że „coś” ją szczypie w plecy. 
Niezwykłemu atakowi towarzy
szyły śmiechy i syki z.a murem 
cmentarnym.

Kiedy przerażona Ilenta rzu
ciła się do ucieczki, została ob
rzucona gradem kamieni.

Zaalarmowani przechodr le 
sprowadzMi policję, która usta
liła, że rolę „frywolnych du
chów" odegrali chłopcy, zaba- 
wm.ący się kosztem przechod
niów.

warzyską w najlepszym stylu i 
jednocześnie musi być uniwer
salnym sportowcem. Tc efektow- 
ne wyczyny sportouje, które nie
raz zabierają zaledwie kilka
dziesiąt centymetrów filmu są 
wynikiem wytątbnej, systema
tycznej pracy sportowej, staran
nego pielęgnowania ciała

Na zdjęciu widzimy jednego z 
najbardziej popularnych ame
rykańskich aktorów filmmoych 
podczcs porannego masażu do
konywanego przez jednego z in- 
go licznych „urzędników".

Podczas jednej z podróży artystycz
nych genjalny skrzypek Paganini miał 
zatarg na komorze celnej, gdzie mu 
kazano zapłacić eto bardzo wysokie 
za skrzypce, z. ktoremi się nigdy nie 
rozstawał, a Rtóre, mówiąc nawiasem, 
już wtedy ceniono niezmiernie wyso
ko, Wprawdzie Paganini tłumaczył 
celnikowi, że przecie temi skrzy] cami 
r.ie hand’ uje, ale nic to nie pomagało.

Zrozpaczony Paganini decyduje się 
wreszcie oszacować swój skarb, by 
zaś nie płacić zbyt wysokiego cla, sza-

l Z okazji otwarcia wielkiej 
j wystawy policyjnej jedno z 
l pism berlińskich drukuje arty
kuł fachowy, poświęcony spra
wić zwalczania przestępczości i 
współudziału mas z policją kry
minalną, gdy chodz: o wykry
cie sprawców jakieiś zbrodni. 
Autor artykułu pod korbce wy
suwa następujące 10 przykazań 
dla publiczności.

1) Ustrzec przed zbrodnią 
jest lepiej, niż popełnioną zbro
dnię wyświetlić. Przeważna 
część wszelkich występków, 
szczególnie przeciw własności, 
powodowała jest głown.e bez
troską publiczności.

2) Nie przeszkadzaj w pracy 
policji kryminalnej ani nie
świadomie, am tembard/iej ii- 
my ślnie!

3) Oszczędzaj miejsce zbro
dni.

4) Trzeba nietylko widzieć, 
lecz obserwować, dokładne ob
serwować.

5) Zauważone właściwie oce
nić.

6) Spostrzeżenia właściwie 
podać.

7) Zwraca' uwagę na otocze
nie. Czy znasz osoby, rzeczy i

i wydarzenia, co do których pcli- 
. cja kryminalna poszukuje wska- 
| zówek?

cuje go znacznie poniżej wartości. Na 
to celnik, powołując się na ustawę, 
mówiącą, że każdy musi odstąpić swój 
towar władzom celnym za cenę dekla
rowaną plus 15 proc, nadwyżki, się
gnął chciwą ręką po bezcenne skrzyp
ce, jednocześnie podając Paganinowi 
przypadającą sumę.

Genjalny artysta wymyślał, krzy 
czat, wreszcie widząc, i e  skrzypce są 
stracone, omal że się nie rozpłakał. 
Nagle przyszła mu myśl genjalna do 
głowy; chwycił tedy za skrzypce i

Jeszcze wszyscy pamiętamy 
Wizytę tloty francuskiei w Gdy
ni; zresztą Warszawa miała 
możność oglądania francuskich 
marynarz’/, gdyż przez dn: parę 
byli oni goićrri stolicy. Trzeba 
pamiętać, że. prócz Polsk' ta es
kadra zv iedziła kilka innych 
krajów bałtyckich. Teraz zaś

począł grać, dokoła niego zebrali się 
powoli wszyscy urzędnicy oraz przy
godni przechodnie, a gdy Paganini 
grać przestał, naczelnik komory cel
nej poda) mu skrzypce i powiedział:

„Jestem bardzo wzruszony. Pan jest 
genjalnym muzykiem. Niech pan je- 
dzie w imie Boże dalej wraz ze swe- 
mi przep-ęknemi skrzypcami, dzięki 
którym mieliśmy szczęście wysłucha
nia tak znakomitego mistrza".

Paganini nie dat sobie tego dwa ra
zy powtarzać i czempredzej udjechal.

departament marynarki wojen
nej pi oiektuje kiil.umt ,<:ięczną 
wycieczkę poza Europę najlep
szych francuskich jednostek bo
jowych.

W  skład tej właśnie eskadry 
mają wejść nowe zupełnie krą
żowniki typu Duguay-Trouin; 
są to okręty tego rodzaju, że 
stanowią wprost dumę Francji, 
bo stostijąc się do układu mor
skiego w Waszyngtorie, wyma- 
ga'ąceg.0, by pojemność okrętu 
nie przewyższała 10 tys. ton.,—  
są one jednocześnie, cackiem 
pod względem techniki, szyb
kości i uzbroienia. Wyprawa ta 
ma w dnmch najbliższych wy
ruszyć z Tulonu,

W  październiku zas projekto
wany jest rajd z Bizerty, a w 
skład tej eskadry wejsć mają 
dwa naicwiotniej?ze francuskie 
kontrtorpeduwce „ T y g r y s "  i 
„Jaguar , „Jaguar" był zresztą 
tego roku na wodach polskich.

Powisirza i miejsca M  pracy 
dla u r i e M a i  jacztcwucli

Urzędnicy pocztowi duszą się w oJ« 
brzymim gmachu, do połowy zaję* 
tym przez dyrekcję Poczt i Telegrafu

Olbrzym i, imponujący gmach Po* 
czty Głównej na Placu Napoleona, 
mający wszelkie po tory wielkiej po* 
jemności, przedstawią się rak n.e* 
stety tj lko z zewnątrz. W ewnątrz  
gmachu stosunki jednak nie sq tak 
wspaniale, iakby na to pozory wska* 
zywały

Gmach Poczty G łów nej, zaprojek* 
towany li tylko na pomieszczenie 
centralnego urzędu pocztowego w  
Warszaw ie, został podzielony na 
dwit części, z których jedną. 4 °  
pierwszego piętra zajmuje urząd r °*  
cztowy, drugą zaś, cala górę, dyrrk* 
cia Poczt i Telegrafów, która wła* 
ściwic wcale w  tym gmacnu urzędo* 
wać nie miała.

Skutki takiego podziału lokalu są 
fatalne. Centralny Urząd Pocztowy, 
który dzięki w zmożonemu ruchowi 
przesyłkowemu stale się rozwija, 
musi gnieździć się na pierwszem pię* 
trze, gdzie w obecnej chwili 

u rzęd u je  lżOO o sób . 
Generalna Dyrekcja Poczt i G ic*  

grafirw natomiast
za trudniająca  o k o to  s iu  o s ó b ,  

zajmuje przestrzeń gmachu równą 
przestrzeni Urzędu Pocztowego N a  
skutek tego urzędnicy centralnego 
Urzędu Pocztowego gnieżdżą się w 
ciasnym lokalu i nie mogą sprawnie 
pracować, na czem oczv\viścic cierpi 
pocztowa obsługa kraju.

B T i r  jhbiim B i u n m i w n e w  .- a i a . .

W zd rowem ciele, zdrowy duch... *

Spori konny jest bardzo łubiany przez piękne mieszkanki Londynu. Rycina nasza przedstawia 

grupę rozradowanych Amazonek, wracających z przejażdżki.
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Z  życia Paganiniego
Sak wieSki skrzypek wybrnął z kłopotu

CENA OGŁOSZEŃ: W  tekście 1 mm. na 1 szp. (łam pięciosz palto wy)— 50 gr.. Komunikaty— 75 gr.Zwyczajne (łam 10-szpallowy) — 15 gr., Drobne 1 słowo— 10 gr 
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